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Ilustracja kolorowa. Na pierwszym planie znajduje się postać Śmierci, Ubrana jest  
w długie, satynowo-czarne szaty z kapturem. Jedyną widoczną częścią ciała są dłonie, 
które są jedynie szarymi kośćmi. W prawej dłoni trzyma żółtą kosę, z której ostrza skapują  
krople barwy żywicy. W lewej natomiast trzyma loda w rożku, na którego spogląda. 
Redakcja wraz z autorem nie jest w stanie określić, czy to lody waniliowe, czy śmietankowe.
Postać Śmierci stoi na plaży z czarnego piasku. Za sobą ma skały podobnej barwy oraz 
dalszy brzeg morza. Po jej lewej stronie jest morze, na którego powierzchni widać fale 
zmierzające ku brzegowi. Na ilustracji znajdują się również dwa ptaki: jeden biały, który 
jest w locie po lewej stronie Śmierci, drugi natomiast ma barwę czerwonego brązu i stoi 
na plaży u stóp śmierci, po jej prawej stronie.
Nad śmiercią rozciąga się granatowe niebo z niewielką ilością chmur oraz widocznym 
księżycem w pełni.
W górnej części okładki, pośrodku, znajduje się tytuł czasopisma „Magazyn Biały Kruk”, 
ISSN 2544-6304 oraz napis numer 26 październik - grudzień 2023.  W lewej dolnej części 
okładki znajduje się napis “Śmierć na śmieszno. Dlaczego nie!” a pod nim lista utworów 
publikowanych w numerze.
Lista znajduje się w spisie treści na następnej stronie.
W  prawym dolnym rogu figuruje logo wydawcy z  nazwą w  kolorze czarnym z  białym  
konturem. Koło w  kolorze niebieskiego, rozgwieżdżonego nieba, z  białym krukiem 
pośrodku i  czerwonym zarysem księżyca. Pod logo widnieje napis Klub Miłośników  
Fantastyki Biały Kruk.

Audiodeskrypcja okładki dla osób niewidomych
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Wstęp

Śmierć nie kojarzy się z niczym wesołym, zwłaszcza w naszej kulturze. 
Podchodzimy do niej poważnie, w zadumie i ciszy. Jednak były lub są kultury, 
które postrzegają ją bardziej pozytywnie… na przykład ucztując nad grobami 
zmarłych. Jednak pytanie brzmi, czy śmierć może być śmieszna? W redakcji 
myślimy, że tak. Udowodnił to już sam Terry Pratchett, ukazując właśnie losy 
Śmierci w swoim Świecie Dysku: w sposób zabawny, ale i inteligentny. Samą 
śmierć można pokazać również w postaci czarnego humoru (tu jednak należy 
uważać, by z tą ilością „czarnego” nie przesadzić). 

W numerze dwudziestym szóstym „Białego Kruka” przedstawimy Wam 
sześć zabawnych opowiadań. Sześć różnych podejść zarówno do samej postaci 
Śmierci, istot mitologicznych, a nawet w postaci ożywionych narzędzi rolnych. 
Jest w czym wybierać.

Wyjątkowo w tym numerze zabraknie również publicystyki oraz powieści w 
odcinkach. Jednak w przyszłym roku możecie się spodziewać jej więcej.

Bardzo chcielibyśmy podziękować także Łukaszowi Białkowi z wydawnictwa 
Planeta Czytelnika, odpowiedzialnemu za niesamowitą ilustrację śmierci na 
plaży oraz zrobienie z niej pełnoprawnej okładki. Kawał dobrej roboty.

	
W imieniu redakcji „Białego Kruka” życzę Wam miłej lektury!
Redaktor Naczelny
Grzegorz Czapski 
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Bóg śmierci stał na wzgórzu i z dezaprobatą kręcił głową – choć dla ścisłości 
teologicznej należałoby powiedzieć może „szakalim łbem”. W dole odbywał się 
pogrzeb, czy może raczej jakaś nieśmieszna imitacja pogrzebu z prawdziwego 
zdarzenia jeśliby kto zapytał Anubisa o zdanie. Gdzie staranne balsamowanie 
ciała? No tak, najłatwiej wszystko spalić, zebrać popioły do garnka i  zakopać 
w ziemi. Wiadomo, że nie każdego stać na wielką kamienną piramidę, wypełnioną 
wymyślnymi pułapkami, ale dawniej ludzie składali chociaż jakieś dary –  
amfory z winem, kosztowności… A  teraz? Teraz wystarczy zapłacić nędznego 
obola i  proszę bardzo. Obola! Nie dość, że zrujnowali wszystko tą bezczelną 
korupcją, to jeszcze obniżyli stawki do tak śmiesznego poziomu, że teraz byle 
żebrak mógł sobie tak po prostu umrzeć. Jedna drobna moneta wystarczyła 
na bilet do krainy umarłych. Swoją drogą, pomysł z  tym całym promem też 
był idiotyczny. Na co komu w  zaświatach rzeka? Jakby sama śmierć nie była 
dostateczną barierą między światami. Przez tyle wieków świat umarłych  
doskonale obywał się bez żadnej rzeki. Człowiek przynosił swoje serce,  
a  Anubis układał je pieczołowicie na szali Wielkiej Wagi Dusz. Bóg spojrzał 
smętnie na jej zaśniedziałe resztki. Zupełnie zniszczała przez lata bezczynności. 

I  jeszcze ten rozhisteryzowany motłoch! Nie do pomyślenia. W  starym 
królestwie lamentowaniem zajmowały się profesjonalne płaczki. Były należycie 
wynagradzane, odpowiednio przeszkolone i  umiały zachować elegancki  
umiar, stosownie do powagi sytuacji. A tutaj? Zupełnie jakby rodzina zmarłego 
postanowiła zaoszczędzić i w zupełnie nieprofesjonalny sposób lamentować na 
własną rękę. 

Stos pogrzebowy powoli się dopalał. Zaraz ktoś pozbiera prochy i po sprawie. 
Dusza zmarłego pewnie już beztrosko ładowała się do łódki. Anubis westchnął 
ciężko. W  tych czasach ludzie nie potrafili należycie celebrować umierania. 
Odwrócił się w  stronę szarzejącego na wschodzie nieba i  ruszył przed  
siebie. Świat gnał naprzód i nie oglądał się za siebie. Może Anubis też powinien.  

Sklepik ze śmierciami
Kacper Kotulak

OPOWIADANIE
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Podmuch wiatru uniósł pióro Maat, które przez tysiące lat ważyło ludzkie serca 
i poniósł je gdzieś w kierunku morza.

***

O średniowieczu można powiedzieć wiele, z całą pewnością był to barwny 
okres. I nie chodzi tylko o czerwień lejącej się strugami krwi. Każdy, kto posiadł 
na własność choć kawałek ziemi, zaraz sporządzał sobie pstrokaty sztandar 
i ruszał mordować sąsiadów legitymujących się odmiennymi barwami. Do tego 
w  ostatnim czasie na świecie szalała akurat zaraza. Siny fiolet, trupia zieleń, 
ropna żółć ubogacały anturaż rzekomo mrocznych wieków. Oczywiście nie 
brakowało też szerokiej palety czerni. Żałobny kir i  gęsty dym z  płonących 
dniem i  nocą stosów pogrzebowych spowijały urokliwie położone nad 
modrą rzeką miasteczko. Jednak nawet najgłębsza czerń długich, jesiennych, 
bezksiężycowych nocy ani najciemniejszy mrok otchłani rozpaczy nie mogły 
równać się z płaszczem postaci stojącej na wzgórzu. Wysoka istota wspierała się 
na długim, czarnym wiośle. 

Trudno powiedzieć, czemu ci wszyscy przewodnicy umarłych tak 
sobie upodobali stanie na wzgórzach. Może lubili wyglądać dramatycznie 
z rozwianymi szatami na tle ciężkich ołowianych chmur. A może po prostu z góry 
było więcej widać. Ktoś mógłby też zapytać, czemu wielki przewoźnik umarłych 
tak sobie stoi na wzgórzu. Przecież w takich warunkach powinien mieć łódkę 
pełną roboty. Nieopodal na kamieniu siedział Anubis, który doskonale rozumiał 
uczucia Charona. Wśród pogrzebowych stosów, po ulicach miasteczka, ciągnął 
roztańczony korowód. Przewodził mu dzierżący kosę szkielet. W  kondukcie 
wszyscy razem, ramię w ramię tańczyli – chłopi i  rycerze, kupcy i duchowni, 
mężczyźni i kobiety, dzieci i starcy, święci i grzesznicy…

– Taniec ze śmiercią? – jęknął posępny przewoźnik. – To przecież 
zupełnie niepoważne!

Anubis wzruszył ramionami. Już go to nie obchodziło. Niech ci przeklęci 
ludzie umierają sobie, jak chcą. Nie chcą ważenia serca? Proszę bardzo.  
Nie odpowiada im przeprawa promem? Nie ma sprawy. Mogą sobie nawet 
umierać całymi korowodami, skoro tak im się podoba obsługa hurtowa. 
Szakalogłowy były bóg śmierci wstał i  poklepał po ramieniu Charona, który 
właśnie odkrywał gorzki smak bezrobocia.

– Chodź – mruknął szczekliwie. – Znam miejsce, w którym podają niezłe wino. 
Nasz nowy, pląsający koleżka chyba tam jeszcze nie dotarł z tą swoją zarazą. 

***
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Wagsley Mugg był do głębi nieszczęśliwy. Przede wszystkim był poetą, co już 
samo w sobie wiele tłumaczyło. Należy wspomnieć, że była to posępna, pełna 
namiętności i przeszywająca duszę na wskroś poezja spod sztandaru Goethego, 
Poego i Keatsa, co oznaczało, że taplanie się w mroźnym bajorze rozpaczy było 
wręcz obowiązkowe. Na domiar złego był synem kupca bławatnego i  musiał 
pomagać ojcu przy brr… buchalterii. Początkowo na propozycję ojca ucieszył 
się jak dziecko – buchalteria, jak romantycznie to brzmiało! Czyżby ojciec 
w  końcu docenił jego zamiłowanie do literatury? Jakże okrutnie los i  język  
niemiecki zadrwili sobie z  niego! Nie mógł się nawet tragicznie zakochać  
w  córce wrogiego rodu. Ojciec miał wprawdzie konkurenta biznesowego –  
niejakiego Pringletona, jednak żadna z  rumianych, obdarzonych cielęcym  
spojrzeniem Pringletonówien nie nadawała się na jego osobistą Beatrycze.

Poza tym całym bagażem rozczarowań, od dobrych piętnastu minut Wagsley 
był martwy. Wbrew oczekiwaniom, wcale nie poprawiało to sytuacji. A przecież 
to powinien być punkt kulminacyjny w karierze każdego romantycznego poety! 

Unosił się nad własnym ciałem, leżącym smętnie w  kantorku. Spojrzał na 
porzuconą obok butelkę po truciźnie. Aż się wzdrygnął na samo wspomnienie. 
To miała być szlachetna, elegancka śmierć. Przeklęty Szekspir! Nie miał 
za grosz pojęcia o  truciznach. Zresztą nieważne – było, minęło. Wagsley 
rozejrzał się po pomieszczeniu. Poza trupem na podłodzewszystko wyglądało 
normalnie. Biedermeierowski sekretarzyk z kałamarzem i lampą, regały pełne  
zakurzonych ksiąg… Nic nadzwyczajnego. Wcześniej nie zastanawiał się,  
co dalej. Może to beztroski żywot syna zamożnego kupca przyzwyczaił go do  
podobnej niefrasobliwości, ale z  drugiej strony, jak można zaplanować,  
co będzie się robiło po skutecznym samobójstwie? Coś chyba powinno wydarzyć 
się jakoś tak… odgórnie. W najgorszym wypadku oddolnie. Na walkirie pewnie 
nie miał co liczyć. Ale można by się spodziewać jakiegoś anioła śmierci,  
a  przynajmniej światła na końcu długiego, mrocznego tunelu. Umarli chyba 
mają jakieś prawa, prawda? 

Zapatrzył się w  okno. Ponura, bezksiężycowa i  deszczowa noc idealnie 
podkreślała nastrój. Przynajmniej pogoda miała na tyle przyzwoitości,  
by zapłakać nad duszą nieszczęsną. Dusza nieszczęsna tymczasem przysiadła 
na parapecie, obok stosu ksiąg i zaintonowała cicho pod nosem:

Raz w północnej, głuchej dobie, gdym znużony siedział sobie
Nad księgami dawnej wiedzy, którą wieków pokrył kurz…1 

Ech, nawet te przeklęte księgi! Gdzież im do tajemnej, zapomnianej 

1 E.A. Poe, Kruk, tłum. Z. Przesmycki	
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wiedzy? Wszystko, co zawierały, to rachunki skupu i  sprzedaży tkanin. Nagle 
doznał olśnienia. Przecież to takie oczywiste. Poderwał głowę z nadzieją. Tak!  
Na ulicznej latarni siedział kruk. Czyżby to sam mistrz Poe nawoływał go 
z zaświatów? 

Popędził przez opustoszały magazyn na ulicę, szykując się już do lotu na 
drugą stronę. 

– Witaj, posępny przyjacielu. Przyleciałeś po mą duszę, prawda? – zagadnął, 
zawisnąwszy obok kruka. 

Ptak spojrzał na niego, zakrakał, rozpostarł czarne niczym całun nocy 
skrzydła i  odfrunął. Serce Wagsleya zabiłoby z  nadzieją, gdyby nie zostało 
razem z resztą martwej doczesności na podłodze w kantorku. Ruszył za ptakiem.  
Zgodnie z  oczekiwaniami lecieli w  stronę przykościelnego cmentarza.  
Ekscytacja tragicznie zmarłego poety została jednak bestialsko zduszona, gdy 
ptak wylądował na cembrowinie fontanny, zanurzył dziób w wodzie i przestał 
zwracać uwagę na nachalne widmo. Wagsley jęknął żałośnie. Czyżby Poe 
w kwestii kruków miał go zawieść tak samo jak Szekspir w kwestii samobójstw? 
Czy pisarze w ogóle wiedzieli cokolwiek o świecie?

Rozejrzał się smętnie po cmentarzu. Ponownie uderzyła go dojmująca 
zwyczajność otoczenia. Przecież wszystko powinno być jakieś… No, właściwie 
to nie wiedział jakie, ale czegoś jednak oczekiwał… Tymczasem całkiem zwykły 
deszcz leniwie siąpił na zwykłe kamienne nagrobki. Kilka rzędów dalej, nad 
grobem stała zupełnie zwyczajna staruszka. Zignorował ją, gdy pomachała 
do niego radośnie. Czy nie widziała, że ma na głowie problemy natury 
egzystencjalnej? Ba, nawet postegzystencjalnej! Nie mając lepszego pomysłu, 
powlókł się z powrotem. I co, miał teraz nawiedzać skład tkanin ojca? 

***

Z samego rana znaleźli ciało. Rodzice oczywiście byli zrozpaczeni. Wagsley 
nie sądził, żeby byli w  stanie zrozumieć, że wiekopomna sztuka wymaga  
bezkompromisowych poświęceń. Sam zresztą zaczynał powoli w to powątpiewać.

Przez kilka kolejnych dni robotnicy uwijali się jak w ukropie. Ojciec kazał 
zabrać chyba każdą sztukę czarnego materiału, jaką mieli na stanie, a starczyłoby 
tego prawdopodobnie dla wszystkich zakładów krawieckich w  mieście.  
Zdecydowanie nie zamierzał oszczędzać na oprawie pogrzebu swego jedynego 
syna. Poza tym Prigletonowi na pewno oko zbieleje. 

Oczywiście mimo żałoby interesy musiały się toczyć swoim torem, a ponieważ 
wszyscy byli zaangażowani w przygotowanie uroczystości, tłum oczekujących 
kontrahentów rósł i niecierpliwił się coraz bardziej. Nad całym tym bałaganem 
usiłował zapanować niejaki Huckleby, nowy księgowy.
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– Uroczyście obiecuję szanownemu panu – mówił, gnąc się w pokłonach – 
że już niedługo wszystko wróci do normy. Jutro pochowają panicza Wagsleya 
i skład będzie działał jak dawniej. Dziękuję za wyrozumiałość. 

Huckleby przypominał nieco Wagsleyowi Chamberlaine’a, cocker spaniela, 
którego miał w dzieciństwie. Też był miły, usłużny i pomocny w ten szczególny 
szczenięco-rozczulający sposób tak, że każdy w  końcu kapitulował. Nawet 
najbardziej zirytowani klienci odchodzili mniej lub bardziej udobruchani, 
wyrażając mrukliwie wyrazy współczucia dla pana Mugga. 

Wagsley kręcił się znudzony pomiędzy pracownikami. Próbował nawet 
dla rozrywki postraszyć nieco Huckleby’ego, okazało się jednak, że jako byt 
niematerialny ma mocno ograniczone możliwości. Dzwonienie łańcuchami 
i  trzaskanie drzwiami nie wchodziło w  grę – Wagsley przenikał przez każdy 
materialny przedmiot. Literatura znów go oszukała. Jedyne, co mógł wywołać to 
zimny dreszcz na karku, ale panowała akurat paskudna jesień, a po magazynie 
zawsze hulały przeciągi. 

Pod wieczór, gdy w  składzie nie pozostał już nawet kawałek czarnej 
wstążki, Huckleby odprawił wszystkich i  zamknął magazyn. Wagsley  
jeszcze na pożegnanie przeniknął przez mocującego się z zamkiem księgowego. 
Huckleby oczywiście nie uznał za zasadne choćby podskoczyć ze strachu.  
Ot, wzdrygnął się, otulił szczelniej płaszczem i  pospieszył do domu. Martwy 
dziedzic westchnął. Przepłynął pomiędzy belami materiału. Skąpane w mroku 
nocy wszystkie wyglądały na czarne. Cisza aż dzwoniła w uszach. Było w tym 
coś poetyckiego – martwy poeta w martwym składzie bławatnym. Może martwe 
zamczysko byłoby bardziej na miejscu, ale z drugiej strony kto miał przełamywać 
skostniałe wzorce jak nie młodzi, śmiali twórcy, którzy nawet śmierci się nie 
kłaniają. 

***

Pogrzeb był piękny i  bardzo… czarny. Mugg senior faktycznie postanowił 
wykorzystać każdą sztukę czarnego materiału, ale z  pewnością się opłaciło. 
Czerwony na twarzy Pringleton stał z  tyłu z zaciśniętą szczęką i  z pewnością 
kalkulował w  myślach koszt całego przedsięwzięcia. Kir spływał z  trumny  
aksamitnymi potokami i okrywał pobliskie nagrobki. 

Wagsley kręcił się po cmentarzu z na nowo rozpalonymi nadziejami. W końcu 
już od czasów pogańskich każda kultura przykładała dużą wagę do pochówku. 
Ludzie niepogrzebani należycie zamieniali się w  jakieś strzygi czy inne  
wampiry. To przecież oczywiste, że jeśli ktoś lub coś miało przybyć po jego duszę 
to tylko podczas ceremonii pogrzebowej! A przynajmniej Wagsley sam siebie tak 
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pocieszał. Śmierć rozczarowała go już na tyle sposobów, że wciąż czuł na karku 
lodowaty oddech zwątpienia. Tym bardziej, że minuty mijały nieubłaganie,  
pastor odmawiał kolejne modlitwy, bliscy wylewali łzy, a  mimo to żaden  
Ponury Żniwiarz się nie pojawiał. Wagsley wypatrzył za to wujka Podgera 
stojącego nieco na uboczu. 

Wujek był światowej sławy malkontentem i  męczyduszą. Jego pasją 
i  życiową misją było uświadamianie wszystkim wokół, że w  jego czasach  
to dopiero było… Co jednak najważniejsze, wujek Podger umarł w  zeszłym 
roku na suchoty, wzdychając ciężko, że kto to słyszał, żeby umierać na kaszel 
i że za jego młodości mężczyźni ginęli, jak na mężczyzn przystało – na wojnie 
albo w  pojedynku. Czyżby to właśnie jego zesłały niebiosa? Może nie był  
to Anubis, Charon, ani żaden inny przewodnik, o którym marzyłby młody poeta 
z głową wypchaną literackimi wzorcami, ale miał już powoli powyżej uszu tych 
wszystkich literackich ideałów. Jeśli wujek Podger chciał być przewodnikiem 
umarłych, to kim był Wagsley, żeby mu tego odmawiać?

– Dzień dobry – zagadnął, podpływając do zmarłego krewnego.
Podger spojrzał na niego pytająco.
– Wagsley, wujku – westchnął poeta. No tak, Podger był często tak  

zaabsorbowany wspominaniem starych, dobrych czasów, że nie do końca 
nadążał za teraźniejszością.

– Ach, tak, oczywiście. Co cię tu sprowadza, chłopcze?
– To mój pogrzeb.
– Doprawdy? I jak podoba ci się uroczystość? Bo muszę ci powiedzieć, mój 

drogi, że za moich czasów…
– Przepraszam, wujku, ale muszę zapytać. – Wagsley wszedł w  Podgerowi 

w  słowo. – Czy przybył wujek, aby zaprowadzić mnie na drugą stronę? – 
dokończył szybko, nie dopuszczając do tyrady na temat dzisiejszej młodzieży 
i jej godnym pożałowania szacunku dla starszych.

– Nic mi o  tym nie wiadomo. – Podger wyglądał na prawdziwie  
zaskoczonego. – Przyszedłem na pogrzeb. Nawet nie wiesz, jak trudno  
w dzisiejszych czasach znaleźć rozrywkę odpowiednią dla dżentelmena o mojej 
pozycji. Ostatnio nie mogę nawet dostać porządnej gazety.

– Wujku, przecież wujek nie żyje.
– I  to ma być wystarczający powód, żeby byle gazeciarz mógł ignorować 

człowieka? W jakim kraju my żyjemy?
– Chyba nie żyjemy… – mruknął Wagsley.
– No właśnie! Kiedyś to się umierało. Kto to widział, żeby dusze pałętały się 

po świecie i były ignorowane przez ulicznych handlarzy. Na czym ten świat stoi! 
Jestem gotów założyć się o  duże pieniądze, że nawet nie dostanę tu filiżanki 
porządnej herbaty.
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Do głębi oburzony i  wciąż pomstujący Podger odpłynął w  stronę bramy 
cmentarza. 

– Dzień dobry – odezwał się ktoś za plecami Wagsleya.
Odwrócił się. Stała przed nim ta sama staruszka, która kilka dni temu 

machała do niego na cmentarzu, a którą wtedy zignorował. 
– To twój pogrzeb, prawda? – zagadnęła.
Pokiwał smutno głową. 
– Czyli pani też…? 
– Naturalnie. Umarłam prawie pół wieku temu podczas epidemii cholery.  

Ale nie powiem, jak pan Podger, że były to piękne czasy – zaśmiała się. 
– Dużo czasu spędza pani tutaj, na cmentarzu?
– Och, większość. Kiedy będziesz już martwy tyle co ja, zauważysz,  

że problemy żyjących są okrutnie nużące. W końcu wszystkie sprowadzają się 
do tego, żeby nie umrzeć, a my mamy to, jak by nie patrzeć, z głowy. 

– A  co z  zaświatami? Czy wszyscy zmarli zostają duchami i  snują się po 
świecie? Przecież musiałoby być strasznie tłoczno…

– Nic mi nie wiadomo o  zaświatach. – Staruszka uśmiechnęła się 
przepraszająco. – Od kiedy pamiętam, wszyscy po prostu opuszczają ciała 
i  każdy znajduje coś dla siebie. Podobno opuszczone ruiny cieszą się dużym 
zainteresowaniem. Ale ja tam wolę cmentarz. Tutaj na przykład – wskazała na 
pobliski grób – leży moja córka. Ona po śmierci też wyemigrowała do Europy 
południowo-wschodniej. Ponoć mają tam sporo zamków do nawiedzania. 

Wagsley ze smutkiem pokręcił głową. Tego się obawiał. Wszystko wskazywało 
na to, że nawet romantyczne straszenie w  ruinach zostało odarte z  nimbu 
tajemniczości i  romantyzmu przez masowy napływ nisko wykwalifikowanej 
siły nawiedzającej. 

***

Zgodnie z  płomiennymi zapewnieniami Huckleby’ego, skład bławatny 
Mugga wrócił do normalnej pracy następnego dnia. A przynajmniej próbował. 
Wiktoriańska moda nie była jednak litościwa dla kupców, którzy zbyt 
niefrasobliwie pozbywali się tkanin w tak fundamentalnym kolorze jak czarny. 
Sytuacji nie ułatwiał też sam Huckleby. Był może sympatycznym i pomocnym 
chłopakiem, a  przy tym niezłym księgowym, ale o  tkaninach wiedział tyle,  
że mają różne kolory i  nawet w  tej kwestii uważał, że ludzie zanadto się 
emocjonują. Nie miałby nic przeciwko, gdyby wszyscy w  końcu zdecydowali 
się na jedną barwę i przestali wydziwiać. Sam nie odróżniał nawet pasków od 
prążków. 
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Wagsley kręcił się po magazynie, co i rusz wzdychając ciężko i chowając twarz 
w dłoniach. Może i nie znosił tego całego kupieckiego blichtru i mieszczańskiego 
dorobkiewiczostwa, ale nieporadność Huckleby’ego przyprawiała wręcz o ból 
zębów. Nawet kogoś, kogo zęby leżały kilka mil dalej i sześć stóp pod ziemią. 

Czara goryczy przelała się, kiedy ten skończony dureń zaksięgował chińskie 
barwione jedwabie w  jednym słupku ze zgrzebnym płótnem! Wściekły  
Wagsley wyrwał mu pióro z  dłoni i  cisnął kałamarzem o  ścianę. Huckleby 
zamarł z rozdziawionymi ustami i szeroko rozwartymi oczami. Dopiero kiedy  
z krzykiem wybiegł z kantorka, Wagsley uświadomił sobie, że właśnie po raz 
pierwszy w nieżyciu udało mu się czegoś faktycznie dotknąć. Może to był właśnie 
klucz. Może trzeba było zdenerwować się do tego stopnia, żeby zapomnieć,  
że się nie żyje? To by wyjaśniało, dlaczego duchy trzaskają drzwiami i rzucają 
przedmiotami. Wagsley zaczynał też rozumieć tę miłą staruszkę z cmentarza.  
Świat żywych był na dłuższą metę strasznie irytujący dla bytów transcenden-
talnych. 

Huckleby już tego dnia nie wrócił. Wagsley zaobserwował z  mściwą 
satysfakcją, że robotnicy pozostawieni bez nadzoru tego imbecyla radzili  
sobie o  niebo lepiej. I  tylko plama wsiąkającego w  deski atramentu zdawała 
się wyrzucać Wagsleyowi, że może nieco zbyt ostro potraktował młodego 
księgowego. Poeta nie zamierzał jednak słuchać absurdalnych oskarżeń 
byle kleksów.

Następnego dnia z samego rana roztrzęsionego Huckleby’ego przyprowadził 
Mugg senior. Towarzyszył im jegomość, którego sam uśmiech mógł podrzynać 
gardła, a  chytry wzrok potrafił z  pewnością w  okamgnieniu ocenić, gdzie 
człowiek trzyma portmonetkę. Osobnik wyraźnie gardził też branżą bławatną 
i  tekstylną – uważał, że skoro raz w  życiu kupił płaszcz, to w  zupełności mu 
wystarczy. 

– T-to tutaj, panie Mugg. – Huckleby roztrzęsioną dłonią wskazał plamę 
zaschniętego atramentu. – A  przedwczoraj to kilka razy przeszedł mnie taki  
dziwny dreszcz…

Ojciec Wagsleya zmarszczył brwi i poskrobał się po łysinie.
– I co pan myśli, panie van Lahting? Potrzeba egzorcyzmów? – zwrócił się do 

łachudry, który łakomie taksował wzrokiem wnętrze.
Czyli to tak. Ten typ spod ciemnej gwiazdy był egzorcystą i miał przepędzić 

Wagsleya. 
„Zobaczymy, panie egzorcysto” – pomyślał duch i śmignął przez ciało tego 

całego van Lahtinga. Wylatując, aż się wzdrygnął. Co za paskudne uczucie! 
Dziwne, przenikanie przez ściany ani Huckleby’ego nie wywoływało żadnych 
wrażeń. To bez wątpienia musiała być kwestia dyskusyjnej higieny jegomościa. 
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– Och, ż pewnoszcią, panie Mugg – oznajmił egzorcysta. W  ogóle nie 
zareagował na zaczepkę ze strony ducha, uśmiechnął się tylko paskudnie. –  
To upiorzysko, jak siem patrzy. 

Oryginalna dykcja sugerowała, że van Lahting bardzo często walczył 
z  siłami może i  nieczystymi, ale raczej nie nadprzyrodzonej proweniencji. 
I niekoniecznie wygrywał. 

– Proszem mnie żosztawicz szam na szam ż duszą nieczysztą.
Mugg senior spojrzał niepewnie na egzorcystę i na leżącą nieopodal kasetkę 

z  pieniędzmi, ale doszedł do wniosku, że chyba nie powinien obrażać gościa  
podobnymi podejrzeniami, nawet jeśli nie były do końca bezpodstawne. 

– No dobra, panie duchu – powiedział van Lahting, gdy tylko drzwi się 
zamknęły. – Żeśmy pożartowali szobie, to czasz żałatwicz szprawy. Żeś jeszt ten 
czały Wagszley, czo nie?

– Słyszysz mnie? – zapytał Wagsley z niedowierzaniem.
– Pewno. W kończu jesztem egżorczysztą, czo nie?
– I widzisz?
– Jakbym szobie chlapnął, to bym i widział, ale nie czasz na przyjemnoszci. 

Ładnie to tak w szklepiku własznego tatusia sztraszyć? Nie słyszałżeś, że to żłe 
ptaszydło, czo paszkudzi właszne gniażdo? 

– To ten cały Huckleby doprowadza ojca do ruiny. Dureń nie odróżnia wełny 
od bawełny!

– Rożumiem – mruknął egzorcysta, choć, sądząc po stroju, jego rozumienie 
było jednak bliżej Huckleby’ego. – Szłuchaj, a  może byś dał szobie szpokój 
i żosztawił żywym szprawy żywych. Czo ci da sztraszenie tego biedaczyszka? 
A ja nie musiałbym ciem wypędżacz…

– Ależ wypędzaj! Ja się z przyjemnością dam wyegzorcyzmować. 
– Jak to? – Van Lahting poskrobał się po głowie. 
– Normalnie. Z  radością przeniósłbym się w  jakieś wygodne zaświaty.  

Ale nie potrafię znaleźć drogi. I z tego co wiem, nie tylko ja. Wszędzie pałętają 
się zbłąkane dusze. Egzorcysta powinien chyba coś o tym wiedzieć. I chyba zająć 
się sprawą.

– Dobra, dobra. – Van Lahting uniósł dłonie w  obronnym geście. – Żajmę 
siem, żajmę. Ale ty dasz szobie szpokój że sztraszeniem. Żgoda?

***
 
Wagsley przestrzegał uczciwie umowy z  van Lahtingiem. Wiązało się to 

z  tym, że w  godzinach pracy trzymał się z  dala od magazynu. Wracał tylko  
wieczorami, by sprawdzić, co też ten przeklęty Huckleby zmalował w  ciągu 
dnia. Chłopak jednak radził sobie coraz lepiej. Wiedział już, czym różni się 



13

Sklepik ze śmierciami

struktura od faktury. Poznał również pojęcia przędzy i splotu, choć nie umiał ich 
jeszcze dopasować do kontekstu. Wagsley obserwował ten wzrost kompetencji 
z ukłuciem żalu. Wściekanie się na ignorancję młodego księgowego dawało mu 
jakąś mściwą satysfakcję. Czyżby jednak był złośliwym upiorem? Tym bardziej 
unikał magazynu. Nie miał zamiaru zadręczać się oglądaniem, jak Huckleby 
świetnie się bawi. 

Włóczył się po ulicach, obrażony na cały świat żywych i umarłych. A skoro 
o  umarłych mowa, to ten cały van Lahting powinien chyba już coś ustalić.  
Wagsley rozglądał się czasami za egzorcystą. Już mu powie do słuchu, jak go 
tylko dopadnie. 

Na okazję nie musiał długo czekać. Pewnego wieczora stał na wybrzeżu 
i kontemplował stalowoszare fale, zlewające się w oddali z brudnymi, ołowianymi 
chmurami. Czysto teoretycznie rozmyślał o zapomnianych krainach, skrytych 
gdzieś w morskich toniach, ale możliwe, że raz czy dwa zastanowił się, czy dałby 
radę wepchnąć Huckleby’ego do morza, gdyby ten akurat przechodził. I wtedy 
przypadkiem zauważył van Lahtinga wchodzącego chwiejnym krokiem do 
tawerny. A więc to tak! Ten przebiegły drań ugłaskał go, zainkasował od ojca 
porządną sumkę i  teraz wszystko beztrosko przepijał, a Wagsley wciąż czekał 
jak ten głupi.

– Van Lahting! – zawołał i popędził w stronę tawerny. – Wracaj tu, łajdaku! 
Słyszysz?

Dopadł go przy kontuarze. Egzorcysta zdążył nie tylko zamówić kufel piwa, 
ale i połowę wypić.

– A więc to tak wywiązujesz się z umowy? – Wagsley spróbował szarpnąć 
ochlaptusa za ramię, ale chyba nie był jeszcze dostatecznie wściekły. 

 – Daj mi szpokój – warknął van Lahting, usiłując zignorować natarczywe 
widmo. – Praczuję nad tym.

– Właśnie widzę. Żebyś się tylko nie zapił na śmierć od tej roboty.
– Jużem ci mówił, że potrzebujem kilku głębszych, żeby należycie widzieć 

żjawiszka nadprz… naprzy… No, duchy. 
Wagsley jednak przestał zwracać uwagę na parapsychicznego moczymordę 

i  jego wykręty. Spoglądał w głąb sali. Wnętrze oberży było zatłoczone, jednak 
większość klientów, mimo porządnego poziomu zamroczenia, zachowywała 
dystans od stolika w rogu sali. Siedziały przy nim trzy postaci. Wagsley znał je 
bardzo dobrze z literatury. Podli zdrajcy!

***

– Aaach! Tego mi było trzeba. – Charon huknął opróżnionym kuflem o stół. – 
A gdzie Ingrid i Skalmold?
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– Walkirie mają dzisiaj występ – oznajmił Ponury Żniwiarz, mieszając 
kościstym palcem w szklance brandy. Idea picia jakoś nigdy do niego nie trafiała. 
Zawsze było potem dużo ścierania szmatą z podłogi. 

– No, tak. Kabaret. 
– Ciekawa praca – burknął Anubis. – Nie to, co stanie całymi dniami bez  

ruchu na wystawie egipskiej.
– A  nic mi nawet nie mów – westchnął Ponury Żniwiarz. – W  akademii  

medycznej nie jest wcale lepiej. Na dodatek cały czas coś wyjmują i prawie nigdy 
nie wkładają na miejsce. A wiecie, ile taki szkielet ma kości? Ponad dwieście!

– A  ja tam nie mogę narzekać. – Charon rozparł się wygodniej na krześle 
i podniósł kolejny kufel. – Cały dzień na łodzi. Nawet te ryby już tak strasznie 
nie śmierdzą. 

– Przepraszam panów bardzo. – Przyjacielską pogawędkę o pracy przerwał 
nagle gniewny głos. – Co tu się niby odbywa?

– Czego tu? Chcesz w  pysk? – zapytał Charon, który powoli zaczynał 
odczuwać alkoholowy przypływ animuszu. – Nie przeszkadzaj, jak bogowie 
śmierci rozmawiają.

– Hola, hola, kolego. Ten martwy poeta jeszt że mną! – Van Lahting w samą 
porę przybył z  odsieczą. Zataczał się już porządnie, więc nie tylko słyszał,  
ale i  wyraźnie widział zarówno Wagsleya, jak i  bogów śmierci. Może i  duch 
młodego Mugga działał mu na nerwy, ale kilka głębszych obudziło w  nim  
pijackie poczucie honoru. 

– Zaraz, panowie! – Ponury Żniwiarz, zamachał ramionami. Nie lubił tych 
wszystkich mordobić w  karczmach, do których tak ochoczo rwał się Charon. 
Po pierwsze uważał, że bogom śmierci, nawet na emeryturze, nie przystoi bić 
się po tawernach. Poza tym zawsze musiał potem szukać brakujących części. – 
Może porozmawiajmy na spokojnie przy kufelku?

Van Lahting spojrzał łakomie na stojące na stole naczynia. 
– Zapraszamy. – Ponury Żniwiarz wskazał wolne krzesła. Charon zmierzył go 

gniewnym wzrokiem. Miał ochotę rozruszać nieco kości, a nie dzielić się piwem 
z jakimiś natrętami. Jednak kiedy ktoś jest ożywionym szkieletem, nie wzruszają 
go nawet najbardziej mordercze spojrzenia.

– O co chodzi, panowie?
– A  o  to, że chyba nie wykonujecie ostatnio zbyt sumiennie obowiązków. 

– Wagsley nie zamierzał dać się zbyt łatwo ugłaskać, chociaż van Lahting 
już łapczywie nadużywał gościnności bogów śmierci. – Wy sobie tu siedzicie  
i pijecie, a tymczasem ludzie nie mogą porządnie umrzeć.

– I  tak nikt nie chciał porządnie umierać. – Anubis wzruszył ramionami. –  
Od dawna już wszyscy umierali byle jak, na łapu-capu, bez żadnego poszanow-
ania.
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– Ale to chyba nie powód, żeby ludzie przestali w ogóle umierać?
– Przecież ty nie żyjesz. 
– No i co mi z tego? Muszę się włóczyć po świecie, bo żaden bóg śmierci – 

powiódł karcącym spojrzeniem po zgromadzonych – nie pofatygował się, żeby 
coś ze mną zrobić. I wszędzie włóczy się pełno takich jak ja! Zaczyna już nawet 
brakować zamków i ruin do nawiedzania.

– Czy to możliwe, że nikt już nie pilnuje zaświatów? – Ponury Żniwiarz 
wydawał się naprawdę przejęty, o ile można było wnioskować na podstawie tak 
ograniczonej anatomii. 

– To może byście spróbowali coś z  tym zrobić. Jesteście bogami śmierci 
czy nie?

– Niby moglibyśmy. – W pustych oczodołach jakby zabłysła iskierka nadziei.
– Ja nawet nie mam swojej wagi – mruknął Anubis. – Nie wspominając już 

o piórze Maat. Zapodziało mi się gdzieś już ze dwa tysiące lat temu. 
– No właśnie. W akademii medycznej też źle by patrzyli na kosę. 
Oczy wszystkich zgromadzonych skierowały się na posępnego wioślarza, 

odwiecznego przewoźnika umarłych, a  ostatnio młodszego sieciowego na 
kutrze rybackim. 

– No co? Ja też nie mam mojej łodzi.
– Charon, jesteśmy w porcie. 

***

Dzielnice portowe to specyficzne miejsca. Nawet bogowie śmierci czuli się 
niepewnie, kręcąc się tu po nocy. To znaczy Anubis i Ponury Żniwiarz czuli się 
niepewnie. Charon razem z van Lahtingiem wzięli sobie po kufelku na wynos 
i  bawili się setnie. Duch tego chłopaka, Wagsleya, ulotnił się gdzieś zaraz po 
wyjściu z  tawerny. Powiedział, że musi kogoś znaleźć. Mieli spotkać się na 
nabrzeżu, kiedy bogowie i  egzorcysta zdobędą już jakąś łódź. Rozochocony  
Charon oznajmił buńczucznie, że nie ma sprawy i  że znajdzie kuter śmierci, 
jak się patrzy! Strażnik portowy nie był wprawdzie przekonany do pomysłu  
nocnych wycieczek cudzymi łódkami do krainy umarłych, ale van Lahting  
celnym ciosem pozbawił go jakichkolwiek obiekcji. 

– Z  ciebie to jednak równy chłop, Izaak – wymamrotał oparty o  ramię  
egzorcysty Charon.

– Dobra. – Van Lahting czknął. – Droga wolna. Teraż twoja kolej, Charonku.
Przewoźnik wyprężył się w pijackim salucie i chichocząc szaleńczo, popędził 

wzdłuż nabrzeża. Po chwili z  wilgotnej, chlupoczącej ciemności wyłoniła się 
łódź. A  była to nie byle łajba. Wprawne oko mogło rozpoznać w  niej kuter,  
na którym pracował Charon. 
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– No… – westchnął Anubis. Powstrzymał się od wyrzutów, że mając  
do dyspozycji cały port, Charon wybrał akurat tę zdezelowaną, śmierdzącą 
zjełczałym tranem krypę. Nie miał ochoty na bójki. – To teraz potrzebujemy  
tylko umarłego. Gdzie ten cały Wagsley?

– Już jesteśmy! – Duch poety pojawił się niemal jak na zawołanie. I ciągnął 
z sobą kogoś jeszcze. 

– Dokąd tak pędzimy? – wołał ten drugi. – Za moich czasów to było nie do 
pomyślenia, żeby tak biegać po nocy.

Wagsley bez zbędnych ceregieli wepchnął jegomościa do łodzi. 
– To mój wujek, Podger – wyjaśnił w  odpowiedzi na pytające spojrzenia  

towarzystwa. – Jeśli ktokolwiek zasługuje, żeby jak najprędzej znaleźć się  
po drugiej stronie, to tylko on.

Kiedy kuter odpływał dało się jeszcze słyszeć z  oddali wyrzuty Podgera,  
że w jego młodości łódki z całą pewnością tak nie bujały, a szyprowie to pili rum 
a nie piwo jak zwykli robotnicy. 

Niecałą godzinę później łódź ponownie wyłoniła się z  lepkich, wilgotnych 
objęć nocy. 

– Jak za starych dobrych czasów! – zawołał Charon, wyskakując na ląd. – 
Łowienie ryb może się schować. 

– Tylko co dalej? – westchnął Ponury Żniwiarz. – Mówiłeś, że są całe zastępy 
umarłych, błąkających się po świecie.

– Myślę, że wystarczy odpowiednia organizacji pracy, żeby uporać się 
z zaległościami. Charon zająłby się logistyką, Ponury Żniwiarz obsługą klientów 
indywidualnych. Wspominaliście też coś o walkiriach, prawda? W sam raz do 
biura do spraw poległych w boju. Van Lahting mógłby pomóc w komunikacji 
ze światem żyjących. Z pewnością wiele osób zapłaciłoby sporo, byleby pewne 
dusze spoczywały w pokoju – dodał szybko, widząc, że egzorcysta już otwiera 
usta, żeby wykręcić się od pracy.

– Wagsley… 
Poeta przerwał wywód i  powiódł wzrokiem po spoglądających na niego  

twarzach. Nie spodobał mu się ich wyraz. Kiedy ostatnio ktoś tak  
na niego patrzył, to doprowadziło go do… no, tutaj.

– O nie, nie ma nawet mowy! Ja chcę tylko po prostu umrzeć. Poza tym ja  
jestem poetą! – Wyprężył dumnie pierś, ale czuł, że to może być 
niewystarczający argument.

***

Gustowna kamieniczka stała na wzgórzu, nieopodal cmentarza. Obok  
budynku rósł jesion, nazywany przez miejscowych drzewem wisielców.  



17

Sklepik ze śmierciami

O Autorze:

Pracownik Centrum Diagnostyki Radiowej Środowiska Kosmicznego Uniwersytetu 
Warmińsko-Mazurskiego. Wraz z Adamem Froniem laureat Young Scientist Award.  
W czasie wolnym słucha Iron Maiden, wielbi hot-dogi i pisze opowiadania fantasy. 
W miarę jedzenia apetyt rośnie, stąd wydawnictwo Gmork wydało także jego 
fabułę długometrażową zatytułowaną Początek, koniec i hot-dogi. Nominowany  
do Nagrody Fandomu Polskiego im. Janusza A. Zajdla za napisane razem z Łukaszem 
Kucharczykiem opowiadanie Kamień z lilii.

Zła sława zapewniała miejscu intymność właściwą dla przedsiębiorstwa 
branży pozagrobowej. Zresztą chyba sama obecność bogów śmierci skutecznie 
odstraszała żywych. Elegancki, gustownie wykaligrafowany szyld nad drzwiami 
głosił: 

Sklepik ze śmierciami. W. Mugg i partnerzy.

Wagsley nie miał wątpliwości, że był to objaw bezczelnego lizusostwa, 
jakim bogowie śmierci chcieli go skłonić, by zgodził się pokierować całym tym  
interesem. Ale trzeba przyznać Ponuremu Żniwiarzowi, że w  kaligrafii był 
całkiem niezły i radził sobie nie tylko z gotykiem. Wagsley zamówił u niego też 
tabliczkę z napisem:

Starszy referent Anubis. Dział księgowości

Miała to być jego mała zemsta, ale Anubis wyglądał na zachwyconego  
nowym stanowiskiem. Kolejny Huckleby… Wagsley miał tylko nadzieję,  
że Anubis będzie bardziej kompetentny. W  końcu pracował w  tej branży już 
dość długo. 

Cóż, widać przeznaczenie nie zna litości i  skoro komuś pisany jest los 
przedsiębiorcy, to nawet śmierć nie stanie na przeszkodzie. Wagsley spojrzał na 
widmową kolejkę formującą się powoli przed sklepikiem ze śmierciami Mugga. 
Nie był to może rząd dusz, o którym marzą młodociani poeci, ale i tak poczuł 
się mile połechtany. Jednego mógł być pewien. Kiedy pewnego dnia jego ojciec 
umrze, na pewno będzie z niego dumny.
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Mówi się, że umiera wszystko. Zwierzęta, rośliny, ba, nawet gwiazdy i całe 
galaktyki. Ponoć również uczucia, ale to zdaje się tylko metafora, więc Adam 
nie zaprzątał sobie głowy myśleniem o tym zbyt długo. Słyszał, że nawet ludzie. 
Jednak nigdy nie widział martwego ludzkiego ciała. Owszem, widywał nieżywe 
owady. Niekiedy ptaki. Kiedyś zmuszony był usunąć z  ogródka za domem, 
toczone już przez robaki, truchło kota. Nigdy natomiast nie doświadczył  
agonii człowieka.

Czasem odchodziły bliskie mu osoby. Gdy miał zaledwie kilka lat,  
powiedziano mu, że zmarli jego rodzice. Adam przebywał wówczas na obozie 
sportowym. Po powrocie przekonał się, że matki i  ojca już nie ma. Po tym, 
jak przenieśli się na łono Abrahama, opiekę nam chłopcem przejęła babcia 
i poniekąd ukształtowała jego światopogląd. 

Adam pojawiał się czasem na pogrzebach krewnych, jednak oglądał tylko 
przystrojoną kwiatami trumnę lub urnę ustawioną na katafalku, którą później 
zakopywano w ziemi lub wmurowywano w ścianę. Ale nigdy nie był świadkiem 
umierania. Pewnego dnia bliscy po prostu znikali. Zostawała po nich cisza 
przerywana głośnym tykaniem zegara. 

Myśli Adama wypełnione były tematem śmierci, ponieważ od dawna bardzo 
pragnął zasnąć snem wiecznym, nieprzespanym. Nie chciał dłużej męczyć się 
na tym łez padole i modlił się do przeróżnych bogów o jak najszybsze rozstanie 
ze światem, który mu ciążył, uwierał niczym za ciasna koszula. Ale jego 
modlitw nikt nie słuchał. Zaczął już nawet podejrzewać, że cała ta śmierć, której  
niektórzy tak bardzo się obawiają, jest zwykłą mistyfikacją.  
Mitem wymyślonym w zamierzchłych czasach dla zastraszenia ludzi. 

Wprawdzie babcia powtarzała, gdy był jeszcze dzieckiem: „Każdy ma swoją 
świecę. Juści, jedni wielkie, inni średnie, jeszcze inni malutkie. Życie trwa  
dopóty, dopóki świeca się nie wypali”.

„Dlaczego tak jest?” – pytał. „Dlaczego świece nie są równo przydzielane 
każdemu?”. Staruszka kiwała tylko głową w  zadumie, ale nie odpowiadała.  

A ty co zrobisz, gdy 
przyjdą po ciebie?

Sabina Bacior-Chadryś

OPOWIADANIE
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A ty co zrobisz, gdy przyjdą po ciebie?

Wtedy jeszcze bał się śmierci i pragnął, aby jego świeca nigdy się nie wypaliła. 
Początkowo wierzył w te opowieści, ale z czasem wydoroślał i podśmiechiwał 
się po cichu z bajania staruszki.

O rozstanie z życiem nietrudno, mówiono. Do niego jednak Kostucha uparcie 
nie przychodziła. Rozważał swego czasu samobójstwo, zbierał dane, analizował 
metody, miał już nawet swoje preferencje, ale stale coś go powstrzymywało. 
Głównie własne sumienie, gdyż szkoda mu było babci. Co innego umrzeć  
po prostu, bo los tak chciał. 

***

Siedział w fotelu, snując rozważania, gdy ni z tego, ni z owego znalazł się na 
drodze, w dolinie, jakiej dotąd w swoim życiu nie widział. 

Wokoło miliony małych iskier tańczyło na wietrze; przypominały igrające 
w trawie świetliki lub żar wzbijający się z ogniska. A były to ognie niezwykłe, 
które nie ulegały wiatrowi. Adam nagle dostrzegł idącą od kończących 
ścieżkę wrót, zakapturzoną postać, przyodzianą w  coś na kształt habitu.  
Czyżby staruszka miała rację? – zastanawiał się. Rozpoznał bowiem, jak mu 
się zdawało, Śmierć w  postaci tajemniczego wędrowca, choć znał ją jedynie 
z  babcinych opowieści, a  w  owych migoczących światełkach, świece żywota. 
Wędrowiec z  oporem przedzierał się przez wietrzny padół. Każdy jego krok 
brzmiał niczym dźwięk dzwonu, a szata furgotała złowrogo na wietrze. Podszedł 
do jednego z ogników i zgasił go. Zgarnął ogarek, spod fałd szaty wyciągnął nową 
gromnicę, schylił się i odpalił od innej, która już płonęła. A gdy podszedł bliżej, 
Adam krzyknął z wyrzutem:

– Tak bardzo chciałem umrzeć, ale nadal żyję! Dlaczego po mnie wcześniej 
nie przyszłaś? 

Miejsce, w  którym powinna znajdować się twarz Śmierci, było jej  
pozbawione, jednak Adam odniósł wrażenie, że ta ziejąca pustka przygląda mu 
się uważnie. 

– Życiaś nie przeżył, a  jużeś martwy. Imię? – zapytał rzeczowo przybysz, 
który ku zdziwieniu Adama okazał się mężczyzną. Choć w  sposobie  
mówienia zdumiewająco przypominał chłopakowi babkę. Mógłby przysiąc,  
być może wiedziony tęsknotą, że słyszy poczciwą staruszkę. 

– Adam Zagłada. – odrzekł.
Koścista dłoń wyciągnęła zza pazuchy pięknie oprawioną, okutą na rogach 

księgę i długimi, chudymi palcami zaczęła niespiesznie wertować karty. 
– Czyżbym miał manko w magazynie? – wymamrotał do siebie wędrowiec 

i w tej samej chwili odkrył, że skleiły mu się kartki. – Chyba powinienem jednak 
dać się Piotrowi przekonać do tabletu. Może z tym ustrojstwem nie dochodziłoby 
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do tak wielu pomyłek? Z  drugiej strony tablet nie pachnie tak pięknie jak  
papier świeżo nasiąkły atramentem – mamrotał dalej, po czym pokiwał  
kapturem w zadumie. 

Zdębiałemu Adamowi zdało się, że Kostuch puścił do niego oko, gdyby nie to, 
że owego nie posiadał. 

– Istotnie miałeś zejść już jakiś czas temu, ale kto by nad tym panował? 
– powiedział przybysz zdecydowanie głośniej, stukając kościstym palcem 
w  kartkę. – Chociaż nie, moment – podrapał się w  kaptur. – Jednak o  innego 
Adama chodziło. Ty jeszcze nie jesteś wpisany w karty księgi przelewów ducha 
i materii. 

– Da się chyba coś z tym zrobić? Wpiszesz mnie, kojfnę i sprawa załatwiona 
– domagał się chłopak.

– Po co czas mitrężysz na myślenie o rzeczach, które nie istnieją? – zapytał 
retorycznie Śmierć i schował księgę, wracając do porzuconego zajęcia. 

– Gadaj, kiedy zabierzesz mnie do świata za drzwiami? Co tam jest? Raj? 
Niebo czy Piekło, a może Czyścieć? Jakiś inny wymiar czy pustka i nieistnienie? 
– wyrzucał z siebie pytania z prędkością cekaemu. 

– Tak – odpowiedział Kostuch, zaśmiewając się w głos. 
Adamowi prawie już para buchała uszami i  nosem, gdy wtem usłyszał, 

z  początku cichutko, potem nieco głośniej muzykę, znienacka wydobywającą 
się jakby spod jego stóp. Wyrwany z amoku zaczął nasłuchiwać, rozglądając się 
i próbując namierzyć źródło nieoczekiwanego dźwięku. 

– Słyszysz? – zapytał Adam. – Jakby dzwonienie? – Bo w  istocie było to  
dzwonienie telefonu, który beztrosko wygrywał ścieżkę dźwiękową z Bad Boysów.

Bad boys, bad boys whatcha gonna do?
Whatcha gonna do when they come for you?

Wyśpiewywał Inner Circle, podczas gdy Śmierć szamotał się z  habitem, 
próbując namierzyć alarmujące urządzenie.

– Mój ulubiony kawałek. Śpiewam go, gdy przychodzę po tych tak zwanych 
złych. Lubię wtedy obserwować ich reakcje. Mam z  tego niezły ubaw – 
stwierdził zadowolony i odebrał telefon, który udało mu się wreszcie wydobyć  
z przepastnej kieszeni. Adam stał jak wryty i obserwował zjawisko z otwartymi 
ze zdziwienia ustami.

– Wzywają nas – dodał, rozłączając połączenie i skinął na Adama, aby ten 
poszedł za nim. A że chłopak ani drgnął, Kostuch pociągnął go za sobą. 

– Jak to nas? – wybełkotał Adam i rozejrzał się uważnie. Spojrzał w prawo, 
gdzie znajdował się Śmierć, ale zaskoczony stwierdził, że na tym miejscu stał już 
kto inny. Mężczyzna w eleganckim garniturze, na oko pod czterdziestkę. 
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– Gdzie tamten? – zapytał Adam.
– Jaki tamten? 
– No ten w habicie? – uściślił.
– To stale ja, tyle że w nowej odsłonie – puścił oko. Ale nie skończył tłumaczyć, 

gdyż uwagę ich przyciągnęły otwierające się na wprost drzwi. Teraz do Adama 
dotarło, że znajdują się w  czymś na kształt open space’u. Miejscu radykalnie  
innym od poprzedniego. Zdaje się, że to ten świat za drzwiami – pomyślał, 
blednąc nieco, za sprawą czego wtopił się idealnie w biel otoczenia. 

Wokoło, w  dusznej atmosferze wykładzin i  obitych grubym materiałem 
blend, ustawiono biurka uzbrojone w  telefony i  komputery. Jedyną różnicę 
pomiędzy tym miejscem a ziemskim stanowiła obecność obrazów i rzeźb osób 
uznawanych za chrześcijańskich świętych. Dodatkowo nad stanowiskami  
pracy, przy których uwijały się najprzeróżniejsze byty, zawieszono plakaty 
z wizerunkiem Boga w postaci oka wpisanego w trójkąt. 

– Anioły do zadań specjalnych – wyjaśnił Śmierć, uprzedzając pytanie, ale 
chłopak zaprzątnięty był lustrowaniem pomieszczenia.

– Zaraz, moment, chwila. – Adam stanowczo wyraził sprzeciw. – Co tu się 
odpier… znaczy: wyprawia? – przyhamował w porę. – Gdzie ja jestem i o co tu 
chodzi? 

– Jak to gdzie? – zdziwił się Kostuch. – Jesteś, mój drogi, w hiperwymiarze, 
często zwanym przez ludzi potocznie Niebem. 

– Niebo? No bez jaj. Tak nie może wyglądać Niebo!
– A  coś ty myślał? Nie bez przyczyny ziemię zdominowały urzędy  

i korporacje. „Jako w Niebie, tak i na ziemi”, naucza Pan.
– To mi przypomina raczej Piekło. 
– Piekło wygląda podobnie. Panuje tam tylko nieco inna i  dużo gorętsza  

atmosfera. – Śmierć puścił do niego oko i  uśmiechnął się rozbrajająco, 
prezentując przy tym pełne uzębienie.

– Proszę, jaki dowcipny, a zwą cię ponurym żniwiarzem – sarknął Adam. 
– Nic bardziej mylnego, na imię mi Stefan, ale wielu nazywa nas Śmiercią. 
– Dlaczego przed chwilą nosiłeś habit, a teraz jesteś w tym… I jak to „nas”? – 

zdziwił się Adam. 
– Sam sobie tak wymyśliłeś z  tym habitem. Ale żeby była jasność,  

nie posiadam cielesnej postaci, jestem twoim głęboko zakorzenionym 
wyobrażeniem, jak wszystko, co tu widzisz.

Adam dałby sobie uciąć głowę, że nie tak sobie to wyobrażał. Rozmowy nie 
dokończyli, ponieważ przerwał ją dobiegający ich głos. Adam skierował wzrok 
w tamtą stronę, a jego oczom ukazała się oszklona sala, długa aż po horyzont, 
jakby nie miała końca. Pomieszczenie wyglądało niczym ogromne centrum  
dowodzenia. Wewnątrz, w  pierwszej części, zorganizowano  
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pokój konferencyjny z  umieszczonym pośrodku stołem otoczonym krzesłami. 
W  dalszej znajdowały się niewielkie pomieszczenia odgrodzone szklanymi 
ścianami, każde z  nich uzbrojone w  niezliczoną ilość ekranów, bacznie 
obserwowanych przez niezliczoną ilość bytów. Na tabliczce zawieszonej 
przy drzwiach Adam przeczytał: „Strefa stróżów żywota”, a  poniżej:  
„Call center odpowiadające na modlitwy”, ale nie zdążył zapytać o  to miejsce 
Stefana, gdyż rozbawiony głos kontynuował:

– O, idzie Gwiazda Śmierci. Zapomniałeś o  callu czasów ostatecznych,  
zgoniarzu?! 

– Jasna mać! – zaklął Stefan. – Co mówił ten, „Który jest i Który był, i Który 
przychodzi? Jemu cześć i chwała, i moc na wieki wieków!”.

– Amen! – odpowiedzieli gremialnie wszyscy w pomieszczeniu.
– Na to, że mnie nie ma? – dokończył Śmierć.
– Powiedzieliśmy, że masz chałturkę na mieście i widocznie to cię zatrzymało 

– dodała kolejna postać wyłaniająca się zza przeszklonych drzwi.
– Rzeczywiście, zagadał mnie ten, którego prowadzę. – Śmierć wskazał 

na Adama.
– Kto to? – zapytał trzeci wychodzący z pomieszczenia.
– Rekrut. Potrzeba nam ludzi do pracy, więc go zgarnąłem. W końcu po coś się 

znalazł w przedsferze. Dlatego powiedziałem wcześniej „my”, bo jest nas wielu – 
zwrócił się tym razem do Adama. – Banda, którą tu widzisz, to mój dream team. 
Wszyscy na kontraktach z  nienormowanym czasem pracy, obejmującym całą 
wieczność. No może nie do końca jest to wymarzony team, bo podlegamy pod 
Menangelów i Angelvisorów, a ci często nie ogarniają. Poznaj zatem:

– Zarazę – skinął na rosłego draba ubranego w  jeansy i  skórzaną kurtkę 
nabitą ćwiekami. 

– Głód – przeniósł dłoń, wskazując na wychudzoną blondynkę z  wielkimi  
oczami i sinymi ustami. 

Na koniec otoczył ramieniem silnie zbudowaną, krótko ostrzyżoną brunetkę 
z licznymi tatuażami, ubraną w nadszarpniętą nieco zębem czasu kurtkę moro:

– Oraz Wojnę – dodał puszczając oko do Adama, po czym wrócił do rozmowy 
ze współpracownikami.

– Pytaliście o to, co musi stać się niebawem?
– Tak – odpowiedziała Głód. – Alfa i Omega, „Jemu cześć i chwała, i moc na 

wieki wieków!”.
– Amen! – odpowiedzieli zgromadzeni.
– Jak zwykle zapewniał, że chwila jest bliska – kontynuowała Głód – nie 

chcieliśmy drążyć tematu, bo zaś Wieczny i  Wszechpotężny, „Jemu cześć 
i chwała, i moc na wieki wieków!”.

– Amen! – odpowiedzieli pozostali.
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– Zmieniłby się w krzew gorejący, a wtedy wszyscy bylibyśmy, nomen omen, 
spaleni – dokończył.

– To Bóg się złości? – zapytał zdziwiony Adam.
– No i to jeszcze jak, coś ty myślał? – zaśmiał się Zaraza. – Toż to wszystkie 

pokolenia o tym trąbią, skąd niby potopy, huragany i inne zagłady…
– Myślałem, że Bóg jest miłością – dodał zbity z tropu Adam.
– A  i  owszem, jak się nie wścieka, jest wszechogarniającą miłością, jakiej  

nigdy w ziemskim życiu nie zaznałeś.
– Ale najgorzej, jak posprzecza się z Wielką Macierzą, wtedy tworzą pospołu 

prawdziwe kataklizmy – wtrąciła się Wojna. – Wszyscy dobrze pamiętamy,  
co się stało z Bogu ducha winną Atlantydą. 

Adam dostrzegł, jak po tych słowach na zgromadzonych padł blady strach. 
– Dlatego właśnie staramy się go nie wkurzać – dodał Zaraza. 
– Dobra, robota nie zając. Przed pracą skoczymy na lunch i obowiązkową 

kawusię – zadecydował Śmierć i skierował kroki do kantyny.
– Nie jestem głodna – skrzywiła się Głód, ale posłusznie poczłapała za resztą.
– A  to coś nowego, głodozmoro – zaśmiał się Zaraza. – Zwykle wsysasz 

wszystko, co stanie ci na drodze. A potem to biedni śmiertelnicy nie mają co jeść. 
– No to się teraz zacznie – Stefan rzucił szeptem w stronę Adama.
– Co takiego? 
– Będą się przed tobą licytować, kto ma gorzej, kto jest bardziej pokrzywdzony 

od pozostałych lub kto bardziej spieprzył – wyjaśnił Śmierć i swoim zwyczajem 
puścił do chłopaka oko.

– Teraz nie ma czasów – Głód pokręciła z  dezaprobatą głową. – Chłopie, 
sklepy pełne żarcia, batoniki, pizze, kebaby, diety pudełkowe… Oburzające.  
Co poniektórzy pięć posiłków dziennie wpieprzają. 

– Nie marudź, masz przecież jeszcze swoje strefy wpływów. 
– Patrz lepiej na siebie, posiłkosceptyku. – Głód próbowała użyć 

najplugawszego w  jej mniemaniu wyzwiska, jakim dysponowała. – Ostatnio 
dwa lata z górką żeś realizował projekt pomoru, i co? Fuckup ci z tego wyszedł.

– No, się zesrało. Weź mi nie przypominaj – zasępił się Zaraza. – Odcięli  
dotacje, zmniejszyli zasięgi i zaś przyszło biedować. Jak żyć? – skonstatował ze 
smutkiem. – Zresztą ludzie sami się wykańczają. Chyba trzeba się przebranżowić. 
Bo jak tak dalej pójdzie, będę zmuszony zamienić Harleya na elektryczną 
hulajnogę – kontynuował.

– Nawiązując do twojego pytania, możesz zapytać „jak żyć” na meetingu  
z  synusiem tatulka, „oto nadchodzi z  obłokami”. Kolejne spotkanie, które 
z  powodzeniem można by zastąpić mailem. – Wtrąciła Wojna, przewróciła  
oczami i wskazała na wejście, w którym cały na biało objawił się Dżosz.

– „Jak i  Ja zwyciężyłem i  zasiadłem z  Mym ojcem na Jego tronie”, tak wy 
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zasiądźcie wraz ze mną w konferencyjnej – zwrócił się do zgromadzonych. 
I  wszyscy, pokornie niczym owce, poszli za nim. Nim każdy zdołał zająć 

należne mu miejsce, Adam zapytał Stefana szeptem: 
– Zawsze mnie nurtowało, dlaczego właściwie On musiał umrzeć za nas.  

Bóg naprawdę jest aż tak okrutny? 
– Wiesz – Stefan przystanął w zamyśleniu – ludzie muszą mieć show, lubią 

kryminały, trupy, tryskającą krew i cierpienie. Nie osiągnąłby takiej sławy oraz 
posłuchu bez ukrzyżowania i  śmierci w  męczarniach. Gdyby żył spokojnie 
i szczęśliwie, głosząc swoje przesłanie, prędko by o nim zapomniano. 

Gdy wszyscy usadowili się wreszcie przy stole, Dżosz przemówił:
– Jak wiecie, apokalipsa to główny projekt, ale nie mamy jeszcze zielonego 

światła. Zastępy świętych i  męczenników, z  sobie tylko wiadomych przyczyn, 
blokują. Dlatego nadal nie można go zaaprobować. 

– A co oni mają do gadania w tej sprawie? – zdziwiła się Głód.
– Wiesz, zaznali ziemskiej egzystencji, może czują sentyment? Żal im i wciąż 

wyciągają argumenty przeciw? A  wiesz, jak u  nas wygląda proces decyzyjny. 
Leży… bo wolna wola… Koszmarnie się pracuje w  takich warunkach. Trudno 
cokolwiek wyegzekwować, gdy co krok ktoś wnosi weto. Temu się nie podoba, 
tamten ma inne zdanie, a  jeszcze kolejny sprzeciwia się, bo tak, bo może  
i kropka – podjął dyskusję Zaraza.

W  tej samej chwili rozległ się dźwięk telefonu, wyśpiewując wymowne  
The Final Countdown od Europe:

We’re leavin’ together. But still it’s farewell.
And maybe we’ll come back. To Earth, who can tell?

Dżosz przez chwilę wahał się, czy odebrać, ostatecznie odrzucił połączenie, 
mamrocząc bardziej do siebie niż do zgromadzonych, że oddzwoni po spotkaniu.

– Zdaje się, że deadline jest bliski, jak słyszymy. Potem na ostatnią chwilę 
zatwierdzicie projekt i  znów będziemy musieli pracować w  pośpiechu,  
na poczekaniu, bez przygotowania – oburzył się Śmierć.

– Życie jest deadlinem, skup się na swojej pracy. – Zwierzchnik spiorunował 
go wzrokiem. – Anyway, potraktujcie to jak challenge – dodał.

– Burdel na kółkach, jak wszędzie – burknęła pod nosem Wojna. – A co Szef 
na to? „Jemu cześć i chwała, i moc na wieki wieków!” – dodała już zdecydowanie 
głośniej. 

– Amen! – odpowiedzieli uczestnicy.
– Oczekuje od was samodzielności i  wychodzenia ze strefy komfortu – 

odparł Dżosz.
– Ja tam żadnego komfortu nie odczuwam – wyrwał się oburzony Zaraza.
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– Nie chciałbym przerywać – wtrącił się Śmierć – ale jesteśmy z  nowym 
umówieni na orientation, żeby mu objaśnić jego zadania. Zaraz się zacznie. Jeśli 
pozwolisz opuścimy spotkanie. 

– No pewno, śmigajcie – zezwolił Dżosz łagodnym już tonem, jednocześnie na 
drogę rysując w powietrzu znak krzyża.

***

– Tak dużo do wykucia na pamięć? To chyba jakiś żart – żachnął się Adam po 
wyjściu z auli. – I kim są, do cholery, kopytni, bo nie dosłyszałem? – próbował 
przypomnieć sobie randomowe pojęcia zasłyszane podczas prezentacji. 

– Też pracują dla Szefa. Urzędują w basemencie, ale jesteśmy jedną wielką 
korporodzinką. Mają swoje specyficzne zadania, między innymi powymyślali 
religie i szkolą psychopatów – objaśnił Stefan.

– A skoro istnieje Bóg, to czy Szatan również? – Adam przystanął i wpatrzył 
się wyczekująco w Śmierć.

– Owszem – odparł Stefan – a imię jego Strach. – Tu zrobił wymowną pauzę, 
zastygł w  bezruchu i  wybałuszył oczy, potęgując poczucie grozy, a  po chwili 
dodał: – A może Stach… Nie mam pamięci do imion.

Na moment zapadła niezręczna cisza, którą przerwał wypadający z  dłoni 
Adama i uderzający o posadzkę długopis. Chłopak schylił się po niego, chrząknął 
i zachrypniętym głosem odrzekł:

– Sporo wiedzy. Nie wiem, czy spamiętam.
– No worries, ze wszystkim się uporasz. Z  dream teamem mamy wielu 

podwykonawców i wszyscy doskonale się w tym odnajdują. – Śmierć starał się 
pocieszyć chłopaka.

– Nadal nie wiem, dlaczego wybrałeś właśnie mnie do tej roboty? – 
zapytał Adam.

– Masz, że tak powiem, pożądane do tego skille. Idealnie wpasujesz się w nasz 
młody, dynamiczny i prężnie rozwijający się zespół, poza tym… – Nie dokończył 
jednak, ponieważ rozmowę przerwały im burdy, rwetes i hałasy przy windzie. 
Zaciekawieni podeszli bliżej. 

– Co tu się dzieje? – zapytał Stefan.
– Dobrze, że jesteś – odpowiedział anioł stróżujący przy recepcji. – Jedna 

z  dusz, która właśnie zeszła, mocno się awanturuje i  przepycha ze Świętym 
Piotrem, krzycząc, że ona nie wyrażała zgody na umieranie i że chce wracać. 

– Imię? 
– Zachariel.
– Jej imię głupolu.
– A… No to zdaje się Emilka S.
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Śmierć wyjął swoją księgę i  począł wertować. Podrapał się po głowie, 
zamruczał, westchnął, odchrząknął i przemówił: 

– No mam tu taką z  klauzulą aktu wolnej woli. Sama może zdecydować.  
Znaczy się jeszcze niezatwierdzona. Puścić – zawyrokował. – Nie będziemy jej 
trzymać na siłę. Potwierdźcie tylko z kontraktowcami, czy jest to zgodne z umową 
na jej duszę. O, nowy, pierwsze zadanie dla ciebie – zwrócił się do Adama. –  
Leć no i  zdobądź konfirmację. Muszę zamieścić przy niej notatkę służbową. 
Ponadto należy uprzedzić strażników pobliskiego cmentarza, że nowej  
duszyczki nie przybędzie. Musisz bowiem wiedzieć, że panuje zwyczaj,  
iż to ostatnio pogrzebany zaczyna pełnić straże. Pilnuje ładu i  porządku 
wyznaczonego przez kodeks cmentarny. I  robi to tak długo, aż nie pojawi się 
nowo pogrzebany, który przejmie po nim obowiązki.

Adam szeroko otworzył oczy na takie dictum, ale posłusznie wykonał  
polecenie, nie zadając zbędnych pytań.

***

W  miarę praktyki w  przeprowadzaniu dusz zauważył, że tylko ludzie 
sprzeciwiają się nieuchronnemu. Zwierzęta odchodzą w spokoju, tak, jakby było 
to coś zwyczajnego, niczym kolejne wyjście na spacer. Jakby wiedziały, że tak 
trzeba. Wprawdzie poznał pewną muchę mocno niepogodzoną z  incydentem 
własnego umierania i  szamoczącą się w  panice po kuchennym parapecie,  
po tym jak została pacnięta łapką. Ale w końcu musiała ulec. Nikt jeszcze nie 
wygrał ze śmiercią. Jednak nadal stosunkowo niewielu ludzi się na nią godziło. 
Adam nie potrafił ich zrozumieć.

 Kilka kolejnych dni spędził w  siedzibie wraz ze Stefanem i  pozostałymi 
Jeźdźcami, którzy kończyli papierkową robotę. Potem rozpierzchli się, 
wykonując zadania w terenie. Adam na ten przykład często odwiedzał hospicja, 
gdzie był witany najczęściej radośnie. Przynosił ulgę i odprężenie. Ale i tu dostał 
pewnego razu w ryj od niepogodzonego staruszka, który okazał się nad wyraz 
dziarski. Ubzdurał sobie bowiem, że on tak łatwo się nie da i będzie walczył do 
końca. Jak postanowił, tak uczynił, jednak deadlines (nomen omen) są z natury 
nieprzekraczalne, więc niechętnie musiał poddać się Adamowi i  ostatecznie 
oraz nieodwołalnie tę rundę zwaną życiem odklepać.

Adam polubił nowe zajęcie, chodził do roboty, często podśpiewując i o dziwo 
się uśmiechając. Nie robił tego od niepamiętnych czasów, gdy był jeszcze na 
ziemi, jeśli tak to można ująć. Przyznawał nawet, że się spełnia. Ale raz jeden 
dopadło go zwątpienie i pożałował tego, co musiał uczynić. Potem miał wielki 
żal do Stefana, że nawet się nie zająknął o zadaniach polegających na odbieraniu 
dzieci matkom, ale ten wzruszył tylko beznamiętnie ramionami, kwitując: 
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– Przywykniesz.
Chłopak był prawie pewien, że nie przywyknie, ale postanowił wyjść 

z  przysłowiowej strefy komfortu, jak na przykładnego pracownika przystało, 
i  prezentować postawę otwartą na nowe wyzwania. A  takowe przyczaiło 
się tuż za rogiem. Stefan z początku nie chciał zdradzać szczegółów zlecenia,  
co Adamowi wydało się podejrzane.

– Nie drąż, dowiesz się na miejscu – zbywał chłopaka Śmierć.
– Muszę wiedzieć, z czym się mam zmierzyć. Po co robisz z tego tajemnicę?
– Bo możesz mieć do sprawy stosunek, że tak to ujmę, emocjonalny… 

Miałem zlecić zadanie komuś innemu, ale wszyscy aktualnie są zajęci, a ja mam 
sporządzić raport dla managementu, więc też nie mogę. 

– No gadaj. Samobójca? Mam rację?
Stefan przez chwilę wahał się z odpowiedzią, ale w końcu przytaknął nieco 

niechętnie. 
– Żartujesz? Wreszcie będę mógł spenetrować rubieże antywymiaru, 

o którym tylko słyszałem na orientation – podekscytował się Adam.
– Zobaczymy, czy będziesz tak samo zadowolony, realizując zadanie. Wiesz, 

że musicie z denatem dotrzeć via PKP w miejsce, gdzie samobójcy oglądają filmy 
i seriale, w oczekiwaniu na kolejną świecę żywota, do momentu, kiedy w ogóle 
się na nią odważą.

– Rewelacja! 
– Ale tylko te kiepskie filmy i seriale – dodał Śmierć.
– O rany, toż to Piekło. – Zatrwożył się Adam.
– A tam Piekło. W Piekle to by w nich grali – skwitował Stefan, sięgnął do  

drukarki i  podał chłopakowi kartkę ze zleceniem, po czym wrócił  
do sporządzania raportu.

Adam cieszył się, że sprawdzi osobiście, co dzieje się z tymi, którzy próbują 
przechytrzyć śmierć i zmusić ją do przyjścia przedwcześnie. Wiedział jedynie, 
że zastygają uwięzieni pomiędzy życiem a  śmiercią. Kiedyś myślał, że to 
tchórzostwo odbierać sobie życie, potem, że jednak wielka odwaga: brać sprawy 
we własne ręce, jeszcze później, że pycha i egoizm, a teraz sam już nie wiedział. 
Niektórzy uznawali śmierć za słabość, inni za ostateczny cel. Ale Adam przecież 
dobrze wiedział, że to jedynie zmiana: ani dobra, ani zła. Po prostu fakt.

W drodze przeczytał procedurę i manual od deski do deski, aby nie popełnić 
błędu. Samobójcy należeli do zadań wysoce wrażliwych, więc wymagali  
szczególnej dbałości. Na miejscu zastał roztrzęsionego mężczyznę, tępo 
wpatrującego się w swoje martwe ciało. Adam podszedł do niego i delikatnie 
położył mu dłoń na ramieniu.

– Co ja najlepszego zrobiłem? Przecież poradziłbym sobie, powinienem się 
postarać, żeby długi rozłożyć na raty. Krok po kroku dałabym radę wszystko 
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spłacić. Żona też by mi wybaczyła, gdybym tylko pierwszy wyciągnął do niej 
rękę. Próbowała mi pomóc, ale ją odtrąciłem. Teraz już wiem, że wróciłaby do 
mnie z dzieciakami. 

– Ale teraz jest już za późno. Życie może być więzieniem albo drogą wolności, 
masz na nie większy wpływ, niż ci się wydaje – wyszeptał Adam i  objął 
mężczyznę, który zaczął cicho szlochać. 

– Co teraz ze mną będzie? Jaka czeka mnie za to kara? 
– Hmmm – Adam zawahał się przez chwilę, następnie odpowiedział: – Dość 

surowa. Sam się przekonasz. Ale jesteś po trudnych przejściach, zatem żeby się 
nieco podleczyć i zregenerować, na początek trafisz do takiego jakby sanatorium 
dla dusz w Dusznikach – dodał na pocieszenie i obaj rozpłynęli się niczym mgła.

***

Pewnego razu w porze lunchu Adam siedział razem z Jeźdźcami w kantynie. 
Popijał ulubiony, aromatyczny płyn z  kawomatu i  konsumował świeżo 
nabytą zdobycz od pana kanapki, jednocześnie słuchając zwyczajowego 
biadolenia współtowarzyszy:

– Tyle mi naobiecywali – zaczęła Wojna, smętnie przeżuwając kęs kebaba. 
– „Bierz tę pracę”, mówili. „Będzie się działo”, mówili. „Rozpierduchy, lamenty, 
pożogi…”, zapewniali. Miały być podróże i dobre zarobki, a jest… jak jest. Niby 
trafi się czasem pojedyncza chałturka, lecz końca świata jak nie było, tak nie ma. 
A ponoć to projekt priorytetowy, jak zapewniał nas Dżosz.

– Gdy nadeszła epidemia – wtrącił Zaraza – już zajaśniała iskierka nadziei, 
i co? Pozamykali ludzi w domach, szczepić się kazali. Żądali maseczek. Chlorem 
lali, dezynfekowali, odkażali… I wszystko jak krew w piach. 

– Ty narzekasz? – żachnął się Stefan – Mnie to dopiero procentowo spadła 
wydajność. Sytuacja z wczoraj: przychodzę na zlecenie po jednego faceta, a tu leci 
nagle chmara tych w białych kitlach. Defibrylację zrobili, coś w żyłę wstrzyknęli, 
tlen podali i pyk, niedoszły denat żyw. Wprawdzie zapadł w śpiączkę na skutek 
tego wymuszenia, ale jeszcze dycha. A  my tu deficyt w  magazynie mamy  
i dodatkowych approvali potrzebujemy, żeby ten postawiony w stan likwidacji 
fixed asset odpisać w  koszty. Nie wspomnę nawet o  tym, że długość życia  
karygodnie się wydłużyła! Kiedyś to były piękne czasy. Ręce miałem pełne  
roboty. Co rusz to zgon. Oj, żyło się wtedy dostatnio, nie powiem. – Śmierć 
siorbnął nosem, otarł niewidoczną łzę a  żeby zmienić temat i  już dłużej nie 
rozpamiętywać przeszłości, zwrócił się do Adama, uprzedzając, że ma dla niego 
nowy case.
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Otworzył pośpiesznie wyjętą zza pazuchy księgę, z  której jako jej jedyny 
posiadacz zlecał poszczególne zadania podwykonawcom, gdy spomiędzy stron 
wysunęła się kartka i spadła powolnym ruchem na posadzkę. Adam schylił się, 
by ją podnieść. Wówczas wzrok prześlizgnął mu się po imieniu widniejącym 
na dokumencie. A widniało tam jego własne imię. Stefan pobladł bardziej niż 
zwykle i sięgnął pospiesznie po świstek, ale Adam cofnął rękę i zaczął czytać:

– „Kontrakt na życie Adama Zagłady”? Co to ma być? – zwrócił się do  
Stefana głosem pełnym gniewu, ale i ciekawości. Odpowiedziała mu cisza, więc, 
nie czekając długo na odpowiedź, czytał dalej: – „Ja, niżej podpisany, dokonuję 
świadomego wyboru przydzielonego mi życia, które przyjmuję z  wszelkim 
dobrodziejstwem inwentarza i  wyrażam zgodę na wszystkie doświadczenia 
zawarte w  pakiecie. Szczegółowy wykaz doświadczeń i  przeżyć dodany jest 
w dalszej części niniejszego kontraktu jako załącznik”.

Adam oderwał wzrok od umowy i przeniósł go na Stefana, który zbladł do 
tego stopnia, że wydawał się niemal przezroczysty. Wyrwał wreszcie kartkę 
z rąk Adama i dodał nieśmiało:

– Tego miałeś akurat nie widzieć.
– Świetnie, niby dlaczego? Czym właściwie jest ten dokument i dlaczego go 

przede mną ukrywałeś? 
Stefan początkowo bardzo intensywnie się nad czymś zastanawiał, a  po 

chwili odrzekł:
– Chodź za mną.
Weszli do ogromnej sali. Przypominała Adamowi targ lub konwentową halę 

dostawców dóbr wszelakich. Roiło się tam od istot, które kotłowały się jedne 
przy drugich i wzajemnie przekrzykiwały. Stefan poprowadził chłopaka w głąb. 
Mijali poszczególne strefy – Dzieciństwo, Dorastanie, Dorosłość, Starość – na 
których umieszczone stoiska krzyczały do nich hasłami: „Tylko u nas dostan-
iesz wspaniałych kochających rodziców lub zaznasz pijaństwa i patologii, wybi-
erz i  żyj jak chcesz”. Inne z  kolei kusiło: „Świeżutka depresja i  stany lękowe, 
komu, komu…?”. „Kariera, bogactwo i podróże lub ślepota, otyłość, bezdomność, 
wypadki i zdrady. Zdecyduj, co chcesz, gwarantujemy, że nie będziesz się nudzić”. 
„Wybierz godność lub zostań politykiem, nie pożałujesz”. Inne krzyczało:  
„Uroda, bogactwo i  sława na sprzedaż, najwyższa jakość, tylko u  nas”.  
„Alzheimer, Parkinson, nowotwory do wyboru, do koloru…”.

– Co tu się wyprawia? – zapytał oszołomiony Adam.
– W  tym miejscu komponujesz pakiety własnego niepowtarzalnego 

żywota. Wybierasz wszystko to, czego chcesz doświadczyć i co w danym życiu 
przeżyć. Możesz też umówić się z innymi duszami, na przykład na duszenie –  
Stefan zawadiacko puścił oko do Adama i  zachichotał, rozbawiony własnym  
poczuciem humoru – czyli na wspólne doświadczenia – dodał, po czym 
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zaprowadził chłopaka do strefy interaktywnej, gdzie przy multimedialnych 
stolikach siedziały dusze i  wybierały wspólne opcje. Adama dobiegały 
strzępki rozmów:

– I wtedy ja ci pomogę dostać tę pracę. 
– Zajmiesz się mną, bo wybrałem kalectwo i potrzebuję opiekunki.
– Ożenię się z tobą i stworzymy wspaniałą, kochającą się rodzinę.
Z innego miejsca usłyszał:
– Ja wejdę w ciemny zaułek, a ty mnie wtedy napadniesz i dotkliwie pobijesz, 

zawsze marzyłem, żeby tego doświadczyć.
– Dobra, a ty mnie za to w kolejnym życiu zmaltretujesz i obrobisz mi chałupę.
– Ale ty wtedy do mnie strzelisz… – rozległo się z innego stolika. 
– Wsadzę cię za kratki…
– A ja po wyjściu zabiję w zemście całą twoją rodzinę. Zgoda?
– Zgoda! – zawtórowały dusze, które umówiły się, że będą tą rodziną.
– Umowa stoi – uzgodnili, podając sobie widmowe ręce.
Adam patrzył na to z  niedowierzaniem. Stefan odpowiedział na pytanie, 

którego chłopak nie zadał, ale Śmierć wiedział, że ciśnie mu się na usta.
– Tworzysz projekt zwany życiem najpierw w  tabelce w  Excelu jako  

pivot, który możesz dowolnie przestawiać. Potem całe zamówienie trafia do  
kontraktowców, czyli do Działu kontraktów i umów. Tam podpisuje się wszystkie 
niezbędne dokumenty, zezwolenia na szczęście lub cierpienie, koncesje  
karmiczne i tym podobne. A potem heja, można już nurkować w życie. 

– Chcesz mi powiedzieć, że śmierć ojca, samotność i depresję, całe to własne 
parszywe jestestwo niby wybrałem sobie sam? Nie wierzę! To jakaś kpina!

– Wszyscy wybraliśmy, ale pamięć bywa zawodna. Niewiara jest tylko 
rozpaczliwym zaprzeczeniem tego, czego nie chcemy. Tak po prawdzie wszyscy 
jesteśmy tym samym… płomykami miotanymi na wietrze… – skwitował smętnie 
Stefan i siorbnął nosem, bynajmniej nie ze smutku.

– To straszne – strwożył się.
– E tam, wcale nie aż tak – skonstatował Stefan. – Jeśli zdecydujesz się opuścić 

strefę komfortu, dojrzysz w  tym exciting opportunity do rozwoju i  wielce 
pouczające doświadczenie.

– Hmm, wątpię – stwierdził Adam z  rezygnacją w  głosie. – Nic się nie da 
zrobić? – Chłopak wpatrywał się w Śmierć jak gekon w muchę, jak gdyby pod 
presją tego patrzenia miał zmienić zdanie. 

Nie zmienił, ale dodał:
– W ogóle miałeś się o  tym nie dowiedzieć, ale skoro już się dowiedziałeś, 

powiem i  to. W  umowach znajduje się gwiazdka i  zapis drobnym drukiem. 
W  twojej też. W  każdej chwili masz szansę zmienić wiele z  początkowych 
wyborów i ustawień. Wszystko zależy wyłącznie od ciebie.
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A ty co zrobisz, gdy przyjdą po ciebie?

O Autorze:
Zawodowo „idealna pracowniczka korporacji”, po godzinach ucieka w kojące objęcia 

literatury. Od dwóch lat szlifuje warsztat w Sekcji Literackiej, Krakowskiego Klubu 
Fantastyki. Miłośniczka podróżowania i smaku kawy w różnych odsłonach.

W 2022 zadebiutowała opowiadaniem W czasie wojny ptaki nie śpiewają w 24/02/2022 
Antologia dla Ukrainy, wydanej przez wydawnictwo IX. Nakładem wydawnictwa Stalker 
Books ukazały się opowiadania Gdy ludzie stają się bogami oraz Waluta w antologii We-
nus. W zinie publicystyczno-literackim Horyzont Zderzeń Fantastycznych opublikowała 
opowiadanie Żyjwers. A w antologii świateł po wyjściu z tunelu, o tytule: Dzień po 
najczarniejszej nocy wydanej nakładem Fundacji Atelier Improwizacji ukazał się jej short 
Panta rhei.

Po tych słowach Adam wyglądał, jakby mózg eksplodował mu w  czaszce. 
A w oczach pokazał się napis „error”.

***

Raptem, ni z tego, ni z owego, Adam na powrót znalazł się w znajomej już 
dolinie przedsfery. 

Daleko na przedzie dostrzegł migocące ogniki, z których unosił się dym aż 
do samego nieba, przemieniający się w  wielkie chmury. Spostrzegł, że dym  
unosi się wyżej, do gwiazd i  sierpu księżyca jaśniejącego wysoko na niebie, 
wokół którego tańczyły sfery, w rytm muzyki powstałej z ich własnych obrotów.

Zewsząd otaczały Adama świece. Zamarł na chwilę w zachwycie. Dostrzegł, 
a może mu się tylko zdawało, że wszystko, co stworzone, utkane jest z owego 
dymu wzlatującego w górę z płomieni świec spalających się ludzkich żywotów.

Towarzyszący mu do tej pory Śmierć uśmiechnął się i  puścił oko, jakby 
filuternie chciał rzec z lekkim zaśpiewem: wróciłeś, możesz tworzyć swój świat, 
więc nie myśl o pierdołach, tylko ciesz się i dobrze się baw…

Mimo iż Adam wyraźnie słyszał to w głowie, Śmierć nie wymówił ani słowa. 
Na odchodne pokiwał jeszcze tylko z  aprobatą kapturem, po czym ruszył 
przed siebie. Stopniowo stawał się coraz bledszy, mniej wyraźny, aż całkowicie 
rozpłynął się w  powietrzu. Adama dobiegło jeszcze, jakby z  radia lub tele-
fonu, echo wyśpiewywanych przez Johnny’ego Casha słów, którym wtórował 
podzwaniający odgłos kroków:

Then, cowboy, change your ways today
Or with us you will ride (…)
Across these endless skies

Yippie-yi-o
Yippie-yi-yay
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Nagły dźwięk wiadomości wyrwał Śmierć z zajęcia, któremu się oddawała. 
Co każdy wtorek starannie polerowała wszystkie swoje kości. Zawsze zaczynała 
od elegancko wysmukłych żeber, a  kończyła na zgrabnych paliczkach  
dystalnych u  stóp. Odłożyła bambusową ściereczkę i  sięgnęła po pager.  
Kolejne zlecenie. Zabiegi pielęgnacyjne niestety muszą poczekać.

Mężczyzna, po którego przybyła, siedział w  fotelu i  oglądał wieczorne 
wiadomości, a  dokładniej relację z  jakiegoś wiecu przedwyborczego.  
Nie wiedział, że za chwilę dostanie ataku serca.

– Też bym na jego miejscu umarła, gdybym musiała patrzeć na te 
niedorzeczności – mruknęła Śmierć.

Stanęła przed facetem, sięgnęła w okolice jego klatki piersiowej i pochwyciła 
kościanymi palcami srebrną nić, która niewyraźnie majaczyła w  powietrzu. 
Jęknął i złapał się za serce.

– A ty to kto? – spytał ze zdumieniem.
Śmierć stawała się widzialna, kiedy łapała nić. Wtedy jej właściciel wydawał 

ostatnie tchnienie. Póki nie przecięła nitki, dana istota teoretycznie miała 
szansę wrócić do żywych. Zdarzało się, że dobrotliwy Szef nagle zmieniał 
zdanie, na przykład gdy widział wysiłek lekarzy walczących o pacjenta. Niestety  
po przecięciu nici było już po ptokach – więź z  ziemskim światem znikała 
na zawsze.

– Jestem Śmierć – oznajmiła powoli i  spokojnie. Zagrzechotała kośćmi na 
potwierdzenie swoich słów.

– Śmierć?! Powinnaś nosić czarny płaszcz z kapturem, a nie… to coś.
To coś było wygodnym i  mięciutkim żółtym dresem z  czarnymi paskami. 

Dostała go w  prezencie od Szefa i  uwielbiała w  nim chodzić. Niestety szybko 
zderzyła się z przykrą rzeczywistością. Niemal każdy śmiertelnik kwestionował 
ten ciuch, wykłócając się, że on lepiej wie, jak powinna ubierać się Śmierć. Tak 
samo koleś od ataku serca. Serio, właśnie opuszczał ziemski padół, żegnał się ze 

Gacek i inne Śmierci 
zgryzoty

Anna Kłodnicka

OPOWIADANIE
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wszystkim, co znajome i ważne, a jedyne, co go interesowało, to jej strój?! Ludzie 
bywali durniejsi i mniej taktowni niż rozwielitki. Rozwielitki nigdy nie czepiały 
się cudzych wyborów modowych.

– To ja jestem Śmiercią, a nie ty. To ja decyduję, co powinnam, a nie ty. Stroje 
żony też krytykowałeś? Jeśli tak, to dziwne, że udało ci się przeżyć tyle lat – 
wycedziła, wyjmując mosiężne nożyczki.

– Zaraz, a co to jest? Dlaczego nie chodzisz z kosą? – Ten idiota najwyraźniej 
dopiero się rozkręcał.

Pokręciła czaszką ze zniecierpliwieniem. Była wściekła na osoby, które wieki 
temu stworzyły jej taki, a  nie inny wizerunek. Chętnie zabiłaby je ponownie. 
Kosa, dobre sobie! Skąd taki durny pomysł? Kto normalny chodziłby z  kosą? 
Wielka, nieporęczna, można komuś niechcący krzywdę zrobić albo zahaczyć  
ostrzem o  własne ubranie. Nie to, co nożyczki. Zanim je wynaleziono,  
korzystała z dobrze naostrzonego kozika.

Bez wahania przecięła srebrną nić. Miała już dosyć tego delikwenta.  
Pora odstawić go na drugą stronę.

– Umarłeś, człowieku – oznajmiła grobowym tonem. – Dociera to do  
ciebie? Patrz, tam są drzwi. Otwórz je i jazda eksplorować życie wieczne!

Każdemu objawiały się inne drzwi. Różniły się wielkością, materiałem, 
jakością wykonania. Jednak niezależnie od wyglądu spełniały swoją funkcję 
tak samo – przenosiły do miejsca, na które dana istota zasłużyła własnymi  
uczynkami. Tym razem na zmarłego czekały drewniane wrota z  żelazną  
gałką w kształcie cytryny.

– Ja… nie żyję! – Wreszcie to do niego dotarło. – Co teraz? Dokąd trafię?  
Co mnie tam czeka?

– A  skąd mam wiedzieć? To twoje drzwi. Znajdziesz za nimi to, na co  
sobie zapracowałeś. Spokojnie, nie masz się czego bać. No, chyba że wylądujesz 
w Piekle. Wtedy totalnie jest się czego bać.

Śmierć dobrze wiedziała, o  czym mówi. W  Piekle teraz naprawdę źle się 
działo. Ci, którzy tam trafiali, doświadczali bólu, jaki trudno sobie nawet 
wyobrazić. Lucyfer postanowił, że zrezygnuje z kar fizycznych i  zamiast tego 
będzie czytał na głos swoje wiersze. Przerażeni skazańcy błagali na klęczkach, 
żeby na powrót wrzucono ich do rozgrzanej smoły i porządnie dźgnięto widłami.

– Wiesz co, może na wszelki wypadek spakuj jakieś zatyczki, przytłumią 
trochę krzyki torturowanych nieszczęśników – dodała. – Pozwolę ci je zabrać.

Spojrzała na rozmówcę, dumna z  powodu własnej wspaniałomyślności.  
Nie była zbyt dobra w  czytaniu ludzkich emocji, ale dałaby sobie kość 
promieniową uciąć, że koleś wyglądał na leciutko zaniepokojonego.

– To może ja tu zostanę – wyjąkał niepewnie. – Tak. Wolę zostać.
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Jeszcze czego! Straciła resztki cierpliwości. Nie zamierzała czekać, aż 
ten człowiek dojrzeje do poważnych decyzji. Mógł nigdy nie zdecydować 
się na przejście i przez wieki snuć się jako duch. Chwyciła go za kark niczym  
zagubionego kociaka, otworzyła drzwi i stanowczo przez nie wypchnęła.

No, po robocie. Można odhaczyć kolejne zadanie. Rozległ się znajomy dźwięk. 
Na ekranie pagera pojawiło się słowo, które wywołałoby u Śmierci palpitacje 
serca, gdyby posiadała takowy organ: „GACEK”.

***

Gacek to było zło wcielone. Gorsze od plag egipskich, morowej zarazy, 
pizzy z  ananasem i  poniedziałków. W  czaszce się Śmierci nie mieściło, że 
sympatyczny i dobroduszny Szef potrafił stworzyć kogoś takiego. Do tego trzeba 
mieć umysł mroczny niczym stodoła nocą, w dodatku skrzywiony jak mina pani  
z dziekanatu na widok studenta.

Zamiast spotkania z  Gackiem Śmierć wolałaby umówić się z  Belzebubem 
i  przez trzy godziny oglądać jego kolekcję much plujek. Westchnęła boleśnie 
i ruszyła w odpowiednie miejsce. Tam czekała już na nią bestia. Spoglądała na 
przybyłą swoimi potwornymi, pełnymi wyższości ślepiami.

– Miau – przywitała się bestia.
Niektóre stworzenia bały się Śmierci, inne nie. Mimo to wszystkie ją 

szanowały – nie licząc kotów. Trudno traktować Śmierć z  szacunkiem, gdy  
dysponuje się aż siedmioma życiami. Gacek nie miał nawet wystarczająco 
dużo przyzwoitości, żeby zobaczyć Śmierć dopiero w  momencie umierania.  
Bezczelnie zauważył ją, jak tylko weszła do pokoju. Rzucił jej nieprzyjazne  
spojrzenie i parsknął złośliwie.

Sięgnęła po jarzące się srebro i chwyciła je delikatnie. Kot też złapał nitkę, 
tyle że zębami. Pociągnął mocno.

– Gacek, ejże! Gacek, nie wolno! Nie baw się swoją nicią żywota, ty hunckocie 
zapchlony! To nie jest kłębek włóczki!

Nie powinien w ogóle potrafić dotknąć tej nici, ale to kot. Koty zawsze robiły, 
co chciały. Wszyscy żyli w  przekonaniu, że Śmierć uwielbiała te zwierzęta.  
Nic bardziej mylnego! Jak uwielbiać coś, co prycha, drapie, miauczy, zostawia 
sierść na ubraniach, rzyga po kątach i w dodatku wykazuje zero poszanowania 
dla jakichkolwiek zasad?

– Gacek, mówię do ciebie! Zostaw! Rozkazuję ci, słyszysz? – rozpaczliwie 
próbowała ratować resztki autorytetu.

Bestia co prawda wypuściła nić z  pyska, ale natychmiast zaczęła szarpać 
ją pazurami. Bardzo ostrymi pazurami. Jeszcze tego brakowało, żeby kot sam 
odwalił robotę, która należała do Śmierci! Niedoczekanie!
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Wyjęła nożyczki i  przecięła nitkę. Gacek syknął, ugryzł Śmierć w  kość 
strzałkową i jakby nigdy nic pomaszerował do swojego legowiska. Parę sekund 
później spał w najlepsze. Cholerne koty i ich siedem żyć!

***

Następny w  kolejce był rowerzysta. Jechał polną drogą, napawając się  
wiosennymi widokami. Gdyby wiedział, że ma srogie uczulenie na jad os, 
pewnie nie bawiłby się w  takie eskapady. Ale nie wiedział. Niedługo potem 
leżał na ziemi, tuż obok roweru, a nad nim stała postać w żółto-czarnym dresie 
z nożyczkami w dłoni.

Śmierć po spotkaniu z Gackiem straciła cały dobry humor, więc szczerzyła 
zęby złowrogo. Chciała jak najszybciej odwalić swoje i wyskrobać trochę czasu 
na relaks. Błyskawicznie przecięła srebrną nić w nadziei, że rowerzysta będzie 
współpracował i cała sprawa nie potrwa długo. Na pobliskim drzewie pojawiły 
się proste drzwi ze sklejki.

– Umarłeś, przełaź przez drzwi – wypowiedziała groźnie.
– Hej, jesteś Śmiercią? A czemu nosisz żółty dres?
W  takich chwilach żałowała, że nie ma gałek ocznych, by malowniczo 

nimi przewrócić.
– Bo mogę. A teraz szybciutko, otwieraj drzwi i zobacz, co na ciebie czeka po 

drugiej stronie.
– Ja umarłem! Boże, umarłem! Nie chcę umierać! – Do rowerzysty dotarła 

powaga sytuacji. Czemu tylu świeżych nieboszczyków miało opóźniony zapłon?
– Troszkę za późno na takie życzenia – poinformowała Śmierć. – Chwytaj 

za klamkę.
– Ale ja nie chcę! Wolę zostać tutaj!
– A guzik mnie to obchodzi.
– Co, jeśli nie otworzę drzwi? – chciał wiedzieć mężczyzna.
– Jeżeli nie chcesz ich otworzyć, to oznacza, że trwożysz się tego, co tam  

zastaniesz. A skoro się tak trwożysz, to w głębi duszy wiesz, że nie zasługujesz 
na Niebo. Skoro zaś wiesz, że nie zasługujesz, to tam nie trafisz. Za chwilę drzwi 
znikną, a ty powędrujesz prosto do Piekła. Więc dobrze ci radzę, idź po dobroci. 
Masz pięćdziesiąt procent szans, że trafisz w miłe miejsce.

Szef mówił Śmierci, że nieładnie jest kłamać, ale czasem sobie na to pozwalała. 
I tak nigdy nie umrze, więc nikt nie rozliczy jej z grzechów. Dlatego bez wahania 
wcisnęła rowerzyście pierwszą bujdę, jaka przyszła jej do głowy. Tak naprawdę 
nikt nie miał obowiązku przechodzenia przez drzwi. Śmierć jednak nie mogła 
na to pozwolić z  dwóch powodów. Po pierwsze, czułaby, że wykonała swoje 
zadanie niechlujnie, a  miała w  sobie sporą dozę perfekcjonizmu. Po drugie – 
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i znacznie ważniejsze – nie chciała, żeby po Ziemi łaziły duchy, bo zwierzęta je 
widzą i się płoszą. Właściwie nie wszystkie zwierzęta, jedynie krowy i pingwiny. 
Ale tak czy siak lepiej nie stresować ich bez potrzeby. Krowy dają wtedy mniej 
mleka, a pingwiny przewracają się na krach lodowych.

Rowerzysta, szlochając rzewnie za utraconym życiem, chwycił klamkę 
i ją pociągnął.

– Jeśli znajdziesz się tam na dole, koniecznie wpadnij do Asmodeusza! – 
krzyknęła za nim.

Asmodeusza uważano za najporządniejszego kolesia w  Piekle.  
Co prawda lubił wydłubywać skazańcom gałki oczne i  zjadać je na surowo 
(odrastały następnego dnia ku uciesze Asmodeusza i ku rozpaczy skazańców), 
ale jednocześnie był bardzo uprzejmy. Zawsze mówił „dzień dobry”.

W  czasach średniowiecznych Asmodeusz poczęstował ją tak mocnym 
ziołem, że odleciała na parę dni. Fakt, że składała się wyłącznie z kości, nie miał 
przy tym żadnego znaczenia. Chodziła wtedy po miasteczkach, szczerząc się 
wesoło i  tańcząc. W jej radości było coś zaraźliwego. Mieszczanie ochoczo się 
do niej przyłączali, czy to bogaci, czy biedni, tak sobie wszyscy tańcowali jeden 
za drugim. Po tym całym danse macabre długo miała moralnego kaca. Przez sto 
lat ze wstydu nie potrafiła spojrzeć Szefowi w oczy, a  imprezy u Asmodeusza 
skrzętnie omijała.

***

Zły humor nie znikał. Trudno było się wyleczyć po ostatnim spotkaniu 
z Gackiem. Śmierci nie pomagało nic, nawet oddawanie się ulubionemu hobby, 
czyli patrzeniu na bogatą kolekcję kamieni.

Gdyby ktoś zapytał Śmierć, co jest najważniejsze na świecie (oczywiście 
nie licząc Szefa), bez wahania odparłaby, że kamienie. Były znacznie  
starsze od niej, zatem czuła do nich ogromny respekt. Widziały wszechświat 
u  jego początków, towarzyszyły Szefowi przy pierwszych pracach. Poza tym  
niezmiennie pozostawały martwe, stanowiły kwintesencję braku życia –  
czyli solidnie odzwierciedlały ukochane ideały Śmierci. Warto też pamiętać,  
że potrafiły zachować spokój w każdej sytuacji. No i absolutnie zawsze wiedziały, 
kiedy warto milczeć.

Śmierć, kontemplując swoje kamienie i  szukając ukojenia w  ich idealnej 
martwocie, zastanawiała się głęboko nad istotą życia. Stworzenia – przede 
wszystkim ludzie – nie przyjmowały zbyt lekko faktu, że pora przejść na drugą 
stronę. Było to wielce frustrujące i dosyć niekomfortowe dla kogoś, kto trudnił 
się przecinaniem nici żywota.
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Tak, to ludzie mieli w  tej kwestii zdecydowanie najmniej godności.  
Negocjowali, opierali się, rozpaczali, jakby bez nich cały świat miał rozsypać 
się w  proch. To, jak rzeczywiście wyglądał moment ich śmierci, stanowczo 
odbiegało od tego, co sobie zaplanowali. Ludziom wydaje się, że umrą elegancko, 
w  chwale, otoczeni bliskimi; że poważnym tonem wypowiedzą wiekopomne  
ostatnie słowa. A to nie do końca tak działało. Śmierć, która przychodziła zrobić 
swoje, często zastawała dane osoby nieuczesane, na klozecie, w  domowym  
stroju, w bałaganie i tak dalej, nie dając im czasu na ogarnięcie się i uczynienie 
scenerii trochę bardziej godną. Miała po dziurki w  czaszce słuchania  
labidzenia, że nie tak powinien wyglądać moment śmierci. Skoro została 
wysłana przez Szefa akurat w takim momencie, to właśnie tak musiało być.

Poza tym te całe ostatnie słowa, takie szumne, mądre i  wzniosłe, to  
gigantyczna bujda na resorach, którą karmiono potomnych. Śmierć dobrze 
o  tym wiedziała, w  końcu była obecna przy każdej takiej okazji. Ludzkość 
lubiła wymyślać ostatnie słowa już po fakcie, żeby z danego człowieka uczynić  
jeszcze większą legendę. Na przykład Leonardo da Vinci wcale nie powiedział 
na łożu śmierci: „Obraziłem Boga i  ludzkość, ponieważ moje dzieło nie 
osiągnęło doskonałości, na jaką miałem nadzieję”. Jego ostatnie słowa brzmiały:  
„Masz rację, chyba rzeczywiście trochę się zaokrągliłaś w biodrach, kochanieńka”. 
Umarł nie w wyniku udaru, ale od porządnego grzmotnięcia patelnią w potylicę.

Rozmyślania przerwał pager. Śmierć westchnęła i  sięgnęła po niego 
niechętnie. Po raz pierwszy od początku istnienia zdała sobie sprawę, że 
czuje się nieco znużona własną robotą i nie ma ochoty ruszać w drogę. Jaki to  
wszystko miało sens? Umierający nie wydawali się zadowoleni z jej pojawienia 
się. Z nie do końca zrozumiałych powodów zachowywali się tak, jakby życie było 
dużo lepsze niż bycie martwym. Zmuszanie ich do przejścia na drugą stronę 
stawało się coraz bardziej irytujące i  męczące. Czyżby dopadło ją wypalenie  
zawodowe? Kurza stopka, za szybko! Była jeszcze taka młoda!

Zastała rudowłosą kobietę w  połowie golenia łydek. Oczywiście niewiasta 
chciała, żeby Śmierć zaczekała, aż ta wygoli drugą łydkę, zrobi pełny makijaż, 
ułoży fryzurę i  wyprasuje najlepszą sukienkę, żeby „nie wstydzić się,  
gdy sąsiedzi znajdą ciało”.

Śmierć w  odpowiedzi na to niecierpliwie wzruszyła stawami ramiennymi 
i przecięła nić żywota. Zanim ukazały się małe stalowe drzwi, wiedziona nagłym 
impulsem zapytała zmarłą o coś, o co do tej pory nigdy nikogo nie pytała:

– Za czym, co spotkało cię za życia, będziesz najbardziej tęsknić?

***
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Śmierć niepewnie weszła do pomieszczenia wypełnionego delikatną 
poświatą. W centralnym miejscu, na bogato rzeźbionym krześle, siedział Szef. 
Za Szefem jak zwykle unosił się biały obłoczek. Na obłoczku siedział aniołek 
z rozrzewnioną miną i nieporadnie brzdąkał sobie na harfie.

– Przepraszam, że zabieram twój cenny czas – zaczęła Śmierć.
– Jeśli zabraknie mi czasu, stworzę go sobie więcej. – Szef machnął od  

niechcenia ręką. – Mów, po co ci to spotkanie. Mam przeczucie, że chodzi 
o coś ważnego.

– Ja… potrzebuję urlopu. Jak najszybciej.
Aniołek wybałuszył oczy, najwyraźniej dogłębnie przerażony tak wielką 

bezczelnością. Biała chmurka posiwiała, jakby zaraz miała lunąć deszczem.  
Szef podrapał się po brodzie z namysłem.

– Rozumiem – rzekł. – Czasem zapominam, że jesteś jeszcze taka młoda 
i  żądna nowych doświadczeń. Powinienem się domyślić, że kiedyś zechcesz  
sobie zrobić gap year. Młodość musi się wyszaleć. Dobrze, dostaniesz urlop. 
Zgłoś się do działu HR, żeby ustalić szczegóły.

– Dziękuję – wyrzuciła z siebie Śmierć.
– A, jeszcze jedno. Tymczasowo zdaj pager. Nie chcę, żebyś podczas urlopu 

żyła pracą i  sprawdzała wiadomości. Nie jesteśmy ludźmi, żeby działać tak  
nieracjonalnie w trakcie zasłużonego odpoczynku, czyż nie?

***

Śmierć rozsiadła się wygodnie i  wyjęła z  kieszeni dresu mały notatnik.  
Zanim udała się na urlop, podpytała kilka osób, za czym w swoim życiu będą 
najbardziej tęsknić. Odpowiedzi skrzętnie zapisała. Pora sprawdzić, czym świat 
zachwyca ludzi tak bardzo, że nie chcą grzecznie udać się na drugą stronę.

Na pierwszej stronie notesika Śmierć zapisała: „poranne spacery z psem”. 
Cóż, to brzmiało jak dobry początek. Tylko gdzie zaopatrzyć się w takie zwierzę? 
Śmierć nie miała pojęcia. W  końcu uznała, że najsensowniej będzie udać się 
do parku i  wypożyczyć od jakiejś istoty ludzkiej pierwszego napotkanego 
psa. Sprawnie zlokalizowała cel – młoda dziewczyna prowadziła na smyczy  
rozbrykanego czworonoga, białego niczym świeżo wypolerowana kość.

Śmierć na co dzień była widoczna tylko dla osób, których nić żywota 
chwyciła w kościaną garść. Jednak gdy chciała, mogła się ukazać w pełnej krasie  
wszystkim żywym istotom – niekoniecznie tylko tym, jakie wysłała na tamten 
świat. Tak więc odchrząknęła, po czym ujawniła się i dziewczynie, i psu. Pies 
przyjaźnie zamerdał ogonem, natomiast dziewczyna pisnęła i  złapała się 
za serce.

– Umieram! – krzyknęła i osunęła się prosto na wilgotną trawę.
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– Jeszcze czego! Urlop mam, musisz poczekać – odparła Śmierć, sięgając po 
smycz. – Leż tu sobie, a ja niebawem oddam ci twoje zwierzę.

Pies chyba rozumiał, że nic złego się nie dzieje, bo nie wyraził  
zaniepokojenia. Wywalił mokry jęzor i  przejechał nim z  upodobaniem po 
wystającej z  żółto-czarnego dresu kościanej stopie, a  potem mocno ugryzł.  
Wtedy do Śmierci dotarło, że psy bardzo, ale to bardzo lubią kości.

– Zostaw! – wydała rozkaz, starając się włożyć w to jedno słowo całą potęgę 
swojego autorytetu.

Na szczęście nie miała do czynienia z  kotem, więc zadziałało. Zwierzak 
posłusznie wypuścił z pyska jej stopę i ruszył powoli parkową ścieżką.

Przystawał i obwąchiwał krzaki, poszczekiwał na widok innych psów, ślinił 
się i merdał ogonem. Potem – ku zgrozie tymczasowej opiekunki – wypróżnił 
się zaraz przy kupce kamieni. Świetnie się bawił, w przeciwieństwie do Śmierci. 
Czekała, aż zacznie się obiecywana frajda, ale szału nie było. Zrozumiała,  
że potwornie się nudzi. Ludzie robią to z  własnej woli, w  dodatku dwa razy  
dziennie?! W tym celu wstają z łóżka bladym świtem?! Czy ich życie naprawdę 
jest aż tak nijakie, że pozbawione sensu spacery ze zwierzakiem uznają za dobrą 
rozrywkę?! W dodatku ten pies! Niby idzie przed siebie, ale jednak co chwila  
przystaje. Niechaj się zdecyduje! I  czemu on cały czas wydaje się taki  
szczęśliwy? To nienormalne!

Wytrzymała siedemnaście minut tych męczarni, zanim pospiesznie odstawiła 
psa na miejsce. Wróciła w  samą porę – właścicielka właśnie zrozumiała,  
że jednak nie umiera, więc niezdarnie gramoliła się na nogi. Śmierć ukryła się 
przed jej wzrokiem. Nie miała ochoty na kolejne histerie.

***

Potem wcale nie było lepiej. Następną pozycją na liście było: „romantyczne 
wieczory spędzane z  facetem na trzymaniu się za ręce”. Śmierć wzruszyła  
stawami ramiennymi i udała się na poszukiwanie gagatka, który użyczyłby jej 
swojej kończyny górnej do potrzymania.

 Śmierć niewiele wiedziała o życiu, ale coś tam do niej przez te wszystkie lata 
docierało. Dlatego miała świadomość, że romantyczne spotkanie z mężczyzną 
warto odbyć na plaży. Udała się tam i przystanęła, wypatrując. Tak się składało, 
że padało, więc przez dłuższy czas nie widziała żywej duszy.

W  końcu napatoczył się jeden człowiek. Przemieszczał się truchtem po  
wilgotnym piasku, olewając fakt, że olewa go deszcz. Był odziany w dres, więc 
Śmierć uznała to za całkiem obiecujący znak. Pokłusowała w jego stronę i stała 
się widzialna. Zatrzymał się, pisnął jak kurczątko, po czym zemdlał.
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Śmierć kucnęła tuż obok, chwyciła go za rękę i  tak trzymała, czekając,  
aż wydarzy się magia. Minuty leniwie unosiły się na przestrzeni czasu niczym 
martwe ryby na powierzchni morza. To skojarzenie narzucało się samo, gdyż 
dłoń zemdlonego mężczyzny była flakowata; Śmierć czuła się, jakby dzierżyła 
śniętą flądrę. Ani trochę nie napawało jej to chęcią do życia. Jakże się różniła 
od ludzi!

Zaklekotała kośćmi ze złości i  porzuciła swego towarzysza. Wróciła do 
domu, wysuszyła dres, po czym wzięła się za poznawanie smaku egzystencji 
– i  to dosłownie, ponieważ na następnej stronie notatnika pyszniły się słowa: 
„zjedzenie całego kubełka pieczonych żeberek na jeden raz”.

Wiedziona doświadczeniem, nie ukazała się ludziom, tylko ukradkiem 
podprowadziła żarcie z knajpy. Słynęła jednak z uczciwości, dlatego pozostawiła 
przy kasie kilka złotych samorodków, które w  dużych ilościach walały się po 
całym Niebie. Nie miała pojęcia, ile obecnie kosztowały żeberka, ale liczyła,  
że tyle wystarczy.

Rozsiadła się wygodnie w  fotelu i  przystąpiła do dzieła. Najpierw 
pozachwycała się samą formą – żebra to jednak żebra, nawet jeśli niepotrzebnie 
są uwalane mięsem i sosem. Potem przystąpiła do aktu konsumpcji – wrzucała 
żeberko w  otwór między szczęką a  żuchwą. Niestety pożywienie wylatywało 
dołem, babrając po drodze gęstym sosem zarówno starannie wypolerowane 
kości Śmierci, jak i dres. Skończyło się na tym, że jej wnętrze – zamiast żeberkami 
– wypełniło się frustracją.

Śmierć miała ochotę cisnąć przeklęty notatnik prosto w najgłębszą czeluść 
Piekła, ale uznała, że da sobie ostatnią szansę. Powoli i z namysłem przeczytała 
powód do życia, jakim niedawno podzielił się z  nią pewien młodzian, który 
umarł podczas szalonej imprezy: „dobre bzykanie, he, he”.

Znalazła okazałe gniazdo os, przyłożyła do niego czaszkę i  zaczęła 
nasłuchiwać. Fakt, te stworzenia były dosyć ładne, wyglądem przypominały 
jej odzienie. Bzyczały całkiem miło, jednak czy aż tak bardzo, żeby ludziom 
tego jakoś szczególnie brakowało po zakończeniu żywota? Dosyć. Miała dosyć.  
Nigdy, przenigdy nie zrozumie istot ludzkich. Pora się poddać i zakończyć urlop.

Gdy na powrót otrzymała swój pager, natychmiast pożałowała decyzji  
o skróceniu wolnego. Na wyświetlaczu widniało znienawidzone słowo: „GACEK”.

 
***

Spotkanie z  bestią okazało się traumatyczne jak zwykle, jednak miało 
inne niż zazwyczaj zakończenie: to była siódma, czyli ostatnia śmierć Gacka.  
Okropne zwierzę po przecięciu nici żywota nie wróciło bezczelnie do legowiska. 
Zamiast tego w ścianie pojawiły się pomalowane na złoto drzwi – największe, 
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O Autorze:

Urodzona w 1988 roku. Mieszka w Lublinie. Absolwentka trzech kierunków:  
dziennikarstwa i komunikacji społecznej, psychologii, stosunków międzynarodowych. 
Współprowadzi firmę marketingową, specjalizując się w copywritingu.  
Fascynuje się kulturą Japonii. Uwielbia zbierać kamienie nieszlachetne. Do tej pory 
publikowała w Fantazjach Zielonogórskich i Białym Kruku.

jakie Śmierć do tej pory widziała u umierającej istoty. Nic dziwnego, przecież 
musiały pomieścić i parszywego kota, i jego ego.

Gdy stworzenie zniknęło po drugiej stronie, Śmierć pisnęła radośnie niczym 
egzaltowany podlotek. Koniec. Nigdy więcej Gacka! Ten szatański pomiot na 
pewno powędrował prosto do Piekła. Niech mu Lucyfer zada bobu aż miło!

Pager oznajmił, że Szef chce z  nią porozmawiać. Weszła do jego gabinetu 
i zamarła. Szef siedział na bogato rzeźbionym krześle, jak zwykle. Za nim unosił 
się biały obłoczek, jak zwykle. Na obłoczku siedział aniołek z rozrzewnioną miną 
i harfą, jak zwykle. Jednak pojawił się tam jeden nowy element, który napełnił 
Śmierć autentyczną grozą: na kolanach Szefa beztrosko spoczywał Gacek i mył 
sobie ogon.

– Motyla noga! – zakrzyknęła Śmierć, gdy odzyskała zdolność mówienia.
Aniołek, słysząc to siarczyste przekleństwo, spadł z  chmurki i  uderzył  

z hukiem o posadzkę.
– Uważaj na język, młoda damo! – powiedział Szef.
– Szefie, bez jaj, a ten co tutaj robi? – Wskazała na kota.
– Jest taki śliczny i kochany, więc jak przeszedł na tę stronę, postanowiłem 

go sobie zatrzymać. Co nie, Gacuś? Teraz będziecie się często widywać,  
aż po wieki wieków!

Gacek prychnął, zeskoczył z kolan Szefa, podbiegł do Śmierci i wbił pazury 
w jej dres, zaciągając materiał.

Śmierć po raz pierwszy w trakcie swojej egzystencji szczerze pozazdrościła 
żyjącym. Miała porządny powód: w ich świecie nie było Gacka.



42

– Słyszał pan kiedyś o wiecznym potępieniu?
Mój rozmówca zmarszczył brwi. Z oczu zniknęła mu pewność siebie, a cera, 

i tak trupioblada, jeszcze straciła kolory.
– Ja… chyba nie rozumiem.
Westchnąłem teatralnie. Od jakiegoś czasu nie miałem już potrzeby oddychać, 

choć często robiłem to z przyzwyczajenia, ale wzdychać musiałem bez przerwy 
– przez takich jak on. Nieśpiesznie zabrałem się do wyjaśnień.

– Cóż, mamy tu całkiem niezły przykład świętego-niewypału. Chrześcijanin, 
mocno wierzący właściwie od pierwszych świadomych myśli. Kościół kilka razy 
w tygodniu, odbębnione dziewięć pierwszych piątków miesiąca i tak dalej…

Te kilka słów wystarczyło, by znów nabrał odwagi, jakby przegapił pierwsze 
zdanie z mojego podsumowania. Na twarzy duma i głupkowaty uśmieszek, który 
zachowałby dla siebie, gdyby tylko wiedział, co miałem na niego w papierach.

– Na pierwszy rzut oka wszystko wygląda pięknie – kontynuowałem. –  
A  jednak jakimś cudem udało się panu osiągnąć negatywny rachunek dobra 
i zła. Nie wiem, jak pan to zrobił, ale jestem pełen podziwu.

Nic nie odpowiedział. To był moment, w  którym tacy jak on tracą głos. 
Wpatrywał się we mnie z narastającym strachem, zaciskając kurczowo dłonie 
na poręczach fotela – jak dziecko zabrane na kolejkę górską nieodpowiednią dla 
jego wieku. A to był dopiero początek przejażdżki.

– Rachunek dobra i  zła to stosunek między całym dobrem i  złem, jakie 
wyrządził pan podczas życia na Ziemi. Trochę jak na koncie bankowym. Wydał 
pan więcej, niż pan zarobił, a muszę zaznaczyć, że miał pan szczęście otrzymać 
rachunek bez długu i w pana historii nie było żadnego zła nieuniknionego, które 
wykraczałoby poza błąd statystyczny. Krótko mówiąc, swoim przyjściem na 
świat uczynił go pan odrobinę gorszym. To naprawdę nie wygląda dobrze… – 
Wskazałem kartę jego duszy i trzykrotnie zastukałem w czerwone, wytłuszczone 
litery układające się w „bilans negatywny”.

Przełknął ślinę z  kreskówkowym przerysowaniem. Jakaś część mnie 
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spodziewała się zobaczyć na jego czole krople potu, nieproporcjonalnie duże 
i  szybkie, ale na to akurat nie było szans – dopóki nie pogodzi się ze swoim 
nieżyciem, tymczasowe ciało, które dostał po przyjściu tutaj, pozostanie równie 
martwe jak to porzucone na Ziemi.

Kusiło mnie, żeby otworzyć jego kartę. Zamienić ją w książkę o nieskończonej 
liczbie stron i pokazać mu dalekosiężne konsekwencje każdego najdrobniejszego 
występku, a potem konsekwencje tych konsekwencji i tak dalej. Nie było jednak 
takiej potrzeby, wreszcie zaczynało do niego docierać, że wieczność spędzona 
w zaświatach będzie wyglądać inaczej, niż sobie wyobrażał.

– Chcesz… – wyjąkał. – Chce mnie pan wysłać do piekła?
Żadnych błagań, żadnego wykłócania się, że to pomyłka, ani podobnych  

bzdur. Rozumiał. I  jeszcze ten „pan”! Odhaczyłem w  głowie kolejny punkt  
z listy, papierowa wersja gdzieś mi się zapodziała.

– Nie – powiedziałem stanowczo. – Zacznijmy od tego, że ja nigdzie  
nie zamierzam pana wysyłać. Nie mogę. Jak mówiłem, jestem konsultantem. 
Młodszym – dodałem na wypadek, gdyby ktoś znowu podsłuchiwał. Do tej pory 
zdarzyło się to tylko raz, ale rozmowa, którą musiałem odbyć później, bardzo mi 
się nie podobała.

– No to co pan ze mną zrobi? – nie dawał za wygraną, uparcie wpychając  
mi w ręce władzę, którą tak naprawdę miał sam. – Czyściec? Pójdę do czyśćca?

Potrząsnąłem głową.
– Czyściec to nie do końca to, czego się pan spodziewa. To nawet nie jest  

miejsce, bardziej proces. Coś w rodzaju dekontaminacji. Każda dusza udająca 
się do nieba musi przez niego przejść. Nie należy do przyjemnych, ale nie da się 
go uniknąć. Był pan kiedyś na basenie? Proszę sobie wyobrazić bardzo gorące 
prysznice, z których musi pan skorzystać przed wejściem do wody. Tak gorące, 
że mięso odłazi od kości…

– Co pan ze mną zrobi? – zapytał raz jeszcze, a ja ponownie wykorzystałem 
tutejszy odpowiednik płuc, by wydać z  siebie westchnienie. Powinni mi to 
dopisać do listy obowiązków.

– Ja. Nic. Nie. Robię. Z. Duszami. Ja tu tylko konsultuję. Moją rolą jest pomóc 
panu w  wyborze najlepszych opcji na nowej drodze nieżycia. Piekło raczej 
odradzam. Piekła, liczba mnoga, trochę ich tu mamy. Jest klasyczna otchłań 
pełna ognia, wersja z kręgami opisana przez Dantego… Nawet Hades dla fanów 
greckiej mitologii, ale obawiam się, że tam pana nie wpuszczą. Dwa obole pod 
językiem i tak dalej.

– Więc co ze mną będzie?
Wreszcie zadał poprawne pytanie. Wstyd przyznać, jak bardzo mi ulżyło,  

ale postanowiłem więcej nie wzdychać – nawet z ulgi.



44

Mateusz Dworak

– Myślę, że najlepiej będzie, jeśli wypiszę panu skierowanie  
do Departamentu Pokuty.

Spojrzał na mnie ze zdziwieniem. Tego akurat nie lubiłem w  tej robocie: 
każdemu trzeba było powtarzać dokładnie to samo. Próbowaliśmy kiedyś 
rozdawać broszury, ale i tak nikt ich nie czytał, choćby miał się nudzić w kolejce 
przez tysiąc lat.

– To nasi ludzie od numerków. Pomogą panu w wyrównaniu rachunku, są 
dobrzy w ocenianiu wag poszczególnych czynów.

I w niczym innym, dodałem w myślach.
– Odeślą mnie z powrotem?!
– To jest opcja numer dwa. Dostaje ją większość dusz, nie licząc tych 

naprawdę lądujących w piekle. Można wrócić nawet po stuleciach w niebie, choć  
niewielu się na to decyduje. Widzi pan, w  pierwszym życiu chodzi przede 
wszystkim o  doświadczenia i  poznawanie świata. Kolejne to już lekcje  
do przerobienia albo gorzej: zadania do wykonania. Powiem panu z pierwszej 
ręki, że to nie jest przyjemne. Zresztą, jeśli pokuta przydzielona przez  
Departament nie będzie panu odpowiadać, zawsze może pan poprosić o drugą 
konsultację i wtedy wrócimy do tej rozmowy. Oni też czasami odsyłają dusze 
na Ziemię, ale w pana przypadku nie jest aż tak źle, żeby nie dali panu wyboru.  
To jak, wypisujemy?

Pokiwał głową, a  ja powstrzymałem westchnienie ulgi. Dusze potencjalnie 
piekielne były okropnie męczące, przerobiłem dzisiaj dopiero jedną, a  i  tak 
chciałem już, żeby ten dzień się skończył. Oczywiście tu nie było ani dni,  
ani nocy, ale wszyscy zgodnie udawaliśmy, żeby nie oszaleć… i móc od czasu do 
czasu wstać zza biurka.

Wypełniłem dla niego niezbędny formularz i przybiłem pieczątkę. Było na 
niej moje nazwisko, a  także stanowisko i  miejsce pracy. „Młodszy Konsultant  
ds. Życia Pozagrobowego, Wydział Śmierci i Życia Wiecznego, Podziemie”.

Po chwili na formularzu pojawiła się druga pieczątka – olbrzymie, zielone 
„PRZYJĘTO”. Podałem mu pismo i kartę duszy, tak jak bibliotekarz podaje kartę 
biblioteczną komuś, komu nie ma najmniejszej ochoty wypożyczać książek.

– Proszę skręcić w lewo i iść prosto, wzdłuż namiotów. Ktoś pana odbierze.
Pokiwał głową. Zabrał dokumenty i  wstał, jednak zatrzymał się przed 

wyjściem i spojrzał za mnie, na drugi koniec namiotu i zawieszone w powietrzu 
białe drzwi ze złotą klamką. Usłyszałem jego pytanie w myślach, zanim jeszcze 
je zadał.

– Co jest za tymi drzwiami?
– Nic. – Wzruszyłem ramionami. – Zresztą to nie dla pana.
– A dla kogo?
– Nie wiem.
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Odszedł, nie zaspokoiwszy ciekawości, choć przecież powiedziałem mu 
prawdę. Mógłby zadać inne pytanie: co drewniane drzwi robią w płóciennym 
namiocie? Na to nie umiałbym odpowiedzieć – gdy sam zadałem podobne 
pierwszego dnia w pracy, niczego się nie dowiedziałem.

Wstałem, żeby rozprostować nogi, i  zrobiłem kilka okrążeń po moim  
skromnym, polowym biurze – głupi nawyk, który został mi z czasów, gdy jeszcze 
żyłem i musiałem dbać o kręgosłup.

– Następny! – zawołałem, siadając z powrotem za biurkiem.
Klient nie przyszedł. Pojawił się za to żeniec, i to nie byle jaki. Żeniec, który 

zakończył moje życie.
– Dobrze się bawisz? – zapytał z  niepokojąco szerokim uśmiechem.  

Był to bardzo dziwny wyraz twarzy, niby przyjazny, ale nigdy nie wiedziałem, 
czy nie ukrywał za nim czegoś strasznego.

– Nieszczególnie. Nie lubię dusz potencjalnie piekielnych.
– Właśnie widzę, a  nie powinienem – odparł mój żeniec. – Chciałeś go 

nastraszyć na śmierć? Głuptas z ciebie, twoi klienci i tak już nie żyją, zapomniałeś?
Nic błyskotliwego nie przyszło mi do głowy. A szkoda, bo może skierowałbym 

tę rozmowę na inny tor.
– Czy twój konsultant cię straszył? – zapytał po chwili żeniec, ale tym razem 

nie dał mi szansy odpowiedzieć. – Nie, byłeś już dość przerażony. Pomógł ci. 
Gdyby nie on, dalej błąkałbyś się po granicy Podziemia, byle tylko nie spojrzeć 
własnej śmierci w oczy.

– Straszyłem go właśnie dlatego, że się nie bał – mruknąłem. – Gdyby się bał, 
inaczej bym z nim rozmawiał. Ale nie, on przyszedł, jakby właśnie dostał awans 
i chciał, żeby wszyscy nosili go na rękach. Pewnie trzasnąłby drzwiami, gdybym 
nie przyjmował interesantów w namiocie.

Żeniec zrobił konspiracyjną minę i  wskazał drzwi za moimi plecami,  
ale to zignorowałem.

– Piekielna dusza, a sam by się zaraz kanonizował. Chciałem po prostu dać 
mu nauczkę…

Natychmiast zdałem sobie sprawę, że nie powinienem tego mówić, ale było za 
późno. Żeniec wbił we mnie osądzające spojrzenie, a minę miał tak śmiertelnie 
poważną, że sam wyglądał teraz jak śmierć – brakowało mu tylko olbrzymiej 
kosy. Gdy jednak przemówił, głos miał spokojny i opanowany, jak zawsze.

– Od dawania nauczek jest życie, a  jak to się nie sprawdzi, mamy jeszcze  
Departament Pokuty. Twoim zadaniem jest pokierować zmarłych w  dobrą 
stronę. Jesteś ich przewodnikiem na progu zaświatów, przyłóż się trochę.

– Przykładam się… – zacząłem, ale uniósł dłoń, by mnie uciszyć.
– To przyłóż się bardziej. Nie zapominaj, że ciebie też mogę odesłać  

na Ziemię, a tego byśmy nie chcieli, prawda?
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Pisaniem zaraziłem się jeszcze w szkole podstawowej, a wszelkie próby  
leczenia okazały się nieskuteczne. Balansuję na granicy gatunków i zdarza mi się  
tworzyć “międzypółkowniki” niemożliwe do sklasyfikowania na potrzeby rynku 
wydawniczego. Jako czytelnik, preferuję światy pełne zagadek i rozbudowany lore 
pozwalający na wieczne snucie teorii. Debiutowałem opowiadaniem nagrodzonym 
w konkursie “Miasto, magia, maszyna” organizowanym przez Falkon w czasach jego 
świetności. Z wykształcenia (i z konieczności) jestem programistą.

– Nie.
Spojrzał na mnie z góry.
– Nie, proszę pana.
– Nie, proszę pana – powtórzyłem potulnie.
– Co, znowu jesteśmy na „pan”? – Zaśmiał się. – Spokojnie, mały. Jesteś mi 

tu potrzebny, zapomniałeś? Mamy tak mało konsultantów, że Góra zaczęła 
zaganiać do konsultowania żeńców. Nie rozwiązali problemu, ale za to udało im 
się stworzyć drugi: teraz mamy za mało żeńców. Obłęd, mówię ci. No cóż. Bądź 
grzeczny i nie sprawiaj kłopotów, żebym nie musiał odrywać się od pracy, jasne?

Pokiwałem głową, choć doskonale zdawałem sobie sprawę z  tego, że dla  
niego każdy pretekst do oderwania się od pracy był dobry. Czasem aż się 
dziwiłem, że sam umarłem w terminie – mógł przecież zapomnieć mnie zabrać 
albo zgubić gdzieś po drodze.

– Szefie?
Spojrzał na mnie z tym samym, dwuznacznym uśmiechem, do którego zdążył 

mnie już przyzwyczaić.
– Co jest za tymi drzwiami?
– No wiesz? – Pobłażliwie machnął ręką. – Nic. Przecież ci mówiłem.
– To po co tutaj są?
Wzruszył ramionami, a  ja wciąż patrzyłem na niego wyczekująco. Jakimś 

cudem uśmiechnął się jeszcze szerzej i przez myśl przeszło mi, że mierzy mnie 
jak wąż. Mógłby mnie pożreć, gdyby tylko miał na to ochotę.

– Nikt nie chciał ich u siebie, a przecież musieliśmy je gdzieś postawić.
– Nikt… Ale dlaczego?
Znów wzruszył ramionami, po czym rozłożył skrzydła i zerwał się do lotu, 

zostawiając mnie bez odpowiedzi. Miałem ochotę polecieć za nim i wyciągnąć 
z niego prawdę. Wiedziałem, że nic by z tego nie wyszło, ale i tak bym spróbował.

Nie mogłem. Nim skazał mnie na wieczność za biurkiem, własnoręcznie 
spętał mi skrzydła.
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– Biegnij, migiem!
Krzyk Damiana był tak donośny, że przerósł hałas wytwarzany przez 

znajdujące się coraz bliżej monstrum. Dwie złote smugi stanowiące zwiastun 
potwora goniły parę nastolatków.

– Tylko nie w stronę światła, tylko nie w stronę światła… – powtarzała pod 
nosem Milena.

Wcale nie musieli iść w jego kierunku. Blask sam zmierzał wprost ku nim, 
jakby chciał sparodiować jeden z  najpopularniejszych motywów zejścia do 
krainy umarłych.

Przez całe życie Damian mijał wiele wyobrażeń śmierci, począwszy od  
kreatur z  opowieści do straszenia dzieci, danse macabre znane z  lekcji 
języka polskiego, po postać kostuchy z  popkultury. Stykał się z  nią nawet nie 
zahaczywszy o granicę świata po drugiej stronie. Bez względu na to, jak wiele 
by tych doświadczeń nie istniało i nieważne, ile wyobrażeń wystrugała ludzkość 
przez tysiąclecia kultur, nikt nie wymyślił choćby zbliżonego wizerunku do tego 
kuriozum, które właśnie ścigało Damiana.

Nie było przekrwionych ślepiów ani pustych oczodołów. O nie, zjawa spadła 
na chłopaka z  pełnym oświeceniem, oślepiwszy go blaskiem reflektorów. 
Brakowało również zachrypniętego głosu i  pradawnych formuł. Zamiast tego 
nocną ciszę siekał nierówno turkot przerdzewiałego silnika.

Niewątpliwym ratunkiem w morzu beznadziei okazała się wysepka zarośli 
na środku pola. Drzewa, choć lichawe, stanowiły wystarczający mur ochronny. 
Uciekinierzy wskoczyli do kryjówki w ostatniej chwili. Dopiero wtedy Damian 
pozwolił sobie na odetchnięcie z  ulgą. Oparł się o  najbliższy pień i  obrzucił  
spojrzeniem swoją współtowarzyszkę.

– Mam ochotę ukatrupić cię własnymi rękami, wiesz? – wysapała Milena. 
– W zasadzie, masz ku temu bardzo sprzyjające okoliczności.

Zaorany na śmierć
Małgorzata “Rosanii” Pluta

OPOWIADANIE
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Zdobył się na cichy śmiech pomimo zmęczenia. Pozorna radość nie 
trwała jednak długo. Damian powrócił do pozycji wyprostowanej i  z  pełnym  
skupieniem powiódł wzrokiem ku przyczynie całego problemu. 

Traktor nadal stał zwrócony ku parze nastolatków. Choć noc trwała  
w  najlepsze, żółtawe światła pojazdu wystarczyły, aby dojrzeć prześwity 
rdzawoczerwonego lakieru. Plotki nie kłamały. Rzeczywiście barwa maszyny 
przywodziła na myśl zaschniętą krew, a  patrząc po rozlatującym się  
mechanizmie, bliżej traktorowi było do zombie niż śmierci.

Cóż, prawdopodobnie nikt poza dwójką przyjaciół nie doszedł na tyle blisko, 
aby móc to zauważyć… Albo znajdował się, lecz nie uszedł cało z tej konfrontacji.

Ale co poradzić, że historia o  nawiedzonym Ursusie C-4011 brzmiała tak 
absurdalnie, że Damian z Mileną musieli przeprowadzić własne dochodzenie? 
Owszem, z jakieś czterdzieści lat temu zaginęła jedna osoba, ale to były czasy 
głębokiego PRL-u, kiedy zdarzało się ludziom ot tak znikać bez wyjaśnienia. 
Do dzisiaj krążyło przekonanie, że wiejska społeczność urobiła sobie wokół 
pamiętnego zaginięcia coś na kształt małej legendy.

Pewnie nawet zapomnieliby o  owej opowiastce, gdyby nie sprzeczka  
rolników o  to, który któremu jeździł po polu – żaden nie chciał się przyznać, 
a  ślady opon jak były, tak nadal widniały wyryte w  ziemi. A  że pogoda 
dopisywała jak na październik, Damian z  Mileną uznali, że pokuszą się  
o  amatorskie śledztwo i  dowiedzą się, co za gospodarz sprawiał problem… 
i po co.

Ostatecznie znaleźli pojazd, ale o  jego kierowcy mogli zapomnieć.  
Co prawda bliżej nieokreślona, zakapturzona postać siedziała za sterami,  
ale zdecydowanie nie sprawiała wrażenia normalnej – żeby nie powiedzieć – 
żywej istoty.

– Co robimy? – zapytała Milena.
Dziewczyna coraz szybciej rozcierała dłonie. Z jej ust buchała para. Niewiele 

brakowało Milenie do przeobrażenia się w sopel lodu. Noc może i okazała się 
łaskawa w  bezchmurne niebo, lecz pora roku i  pierwsze przymrozki robiły  
swoje.

– Nie przetrzymamy do rana – dodała po chwili. – A przynajmniej nie ja.
– Wiem, wiem. – Mruknął pod nosem. – Tylko co jest gorsze? Odrobina zimna 

czy diabelska maszyna?
– Odrobina zimna – prychnęła. – Te żarty przestają mnie śmieszyć. Przecież 

ktoś, kto tam siedzi, nie rozjedzie nas.
– Rozjechać nie… Tylko staranuje na miazgę. Ktokolwiek tam jest – skinął 

w  kierunku traktora – nie zna się na żartach. Obstawiam, że to pan Zbychu.  
Od wódki poprzestawiało mu się pod kopułą, a  już wcześniej wpadał w  szał,  
gdy ktoś chodził po jego polach.
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– Ale sam za to może jeździć, jak chce – westchnęła. – Damian, nie  
znajdziemy lepszego rozwiązania. Dzwoń po pomoc.

– Zapomnij. Rodzice narobią mi awantury w domu!
– Mogę się założyć, że już teraz chętnie by ci ją zrobili. Aż dziwne, że sami do 

ciebie nie zadzwonili.
Damian zbierał się do odpowiedzi, ale zamilkł zanim na dobre otworzył usta. 

Faktycznie, tak zaaferował się całym zajściem, że nie zauważył późnej godziny. 
Co jednak najdziwniejsze, nawet nie pomyślał o tym, dlaczego jego nadzwyczaj 
porządni rodzice jeszcze nie dobijali się do niego.

Choć nie miał najmniejszej ochoty na rozmowę, z samej ciekawości wyciągnął 
telefon… Zmarszczył brwi. Parokrotnie naciskał przycisk blokady, lecz ekranik 
Nokii 3310 pozostawał uśpiony. Wyglądało na to, jakby urządzenie postanowiło 
się zbuntować i rozładować w najmniej odpowiednim momencie. 

– Niemożliwe! Przecież dopiero co ładowałem telefon tydzień temu!
– Dawaj mi to!
Milena wyrwała mu komórkę z  ręki i  siłowała się z  nią tak długo, aż 

z  rezygnacją przyznała Damianowi rację. On jednak od dłuższej chwili 
nie przysłuchiwał się jej paplaninie. Spoglądał w  złote reflektory traktora.  
Oczy mu łzawiły, ale to nieważne; nieważne, że sam zaczynał odczuwać chłód, 
a od hałasu maszyny ledwie wygrywał z bólem w skroniach. Z uporem maniaka 
doszukiwał się odpowiedzi.

Kto siedział za kierownicą?
Czego chciał?
Czemu nie wysiadał?
Czy naprawdę próbował ich rozjechać…?
Gdyby nie kępa drzew i krzewów, najprawdopodobniej przynajmniej jedno 

z  nich skończyłoby pod kołami, a  w  przyjemniejszej wersji zdarzeń zostaliby 
porządnie nastraszeni… Jakby już teraz nie byli. Ale Damian nie zamierzał 
się przyznawać do strachu, co to to nie. Zmrużył oczy do postaci cienkich  
szparek. Zakapturzona postać nadal nie zyskała na wyrazistości, choć chłopak 
mógł iść o zakład, że przed momentem mignęło mu spojrzenie ślepiów równie  
czerwonych co lakier piekielnego pojazdu. 

Damian otrząsnął się. Koniec tych żartów! Ktoś miał niezłą radochę, której 
on nie zamierzał dłużej tolerować. W myślach już zaczął układać punkty planu… 

– Ta maszyna wygląda, jakby lada moment miała się rozpaść. – Kilka minut 
później próbował przekonać Milenę do swojego, jakże przegenialnego w  jego 
mniemaniu, pomysłu.

– Skoro ma się rozpaść, to jakim cudem goniła nas przez tyle czasu i nadal 
została w jednym kawałku? – Skrzyżowała ramiona.
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– Spójrz na to z tej strony: goniła nas przez TYLE CZASU, a i tak nie zdołała 
dogonić. Nie proszę cię o maraton. Pobiegniesz tylko chwilkę.

Milena westchnęła przeciągle, lecz co lepszego miała do zrobienia?  
Traktor nadal stał w  tym samym miejscu, czekając na ruch swoich ofiar.  
Gdy tylko dziewczyna przeszła na przeciwległy brzeg zarośli, ten wydał 
z siebie głośny turkot, aż spaliny poleciały gęsto z rury wydechowej, okraszając  
powietrze swądem spalenizny. Zaraz też monstrum powolutku poturlało się 
wzdłuż granicy drzew, by nie stracić Mileny z reflektorów.

Po kilku niebywale długich sekundach mierzenia się wzrokiem pościg ruszył 
na nowo. Milena wypruła z zarośli i z siłą rozpędu przeskoczyła nad pierwszymi 
z brzegu bruzdami. Nie zamierzała jednak gnać przed siebie, o nie. Zwrotność 
stanowiła jej jedyny atut w  starciu z  maszyną. Póki miała wystarczająco sił, 
przebiegła slalomem tam i  z  powrotem, ostatecznie znów mijając drzewa, 
w których tym razem nie zamierzała się kryć.

Damian tylko na to czekał. Wyskoczył w momencie, kiedy traktor przejeżdżał 
obok. Chłopak uczepił się drzwi kabiny. Zakapturzona postać drgnęła na 
widok intruza, lecz prędko otrząsnęła się z  zaskoczenia. Wbrew temu  
co najprawdopodobniejsze, zamiast przytrzymać drzwi, humanoid otworzył je 
z całym impetem.

Damian zawisł na klamce, nogami orząc ziemię, jakby ta nie była 
wystarczająco spulchniona. Na krótki moment chłopak zdołał ujrzeć twórcę 
całego problemu.

Z  pewnością nie patrzył na pana Zbycha ani żadnego z  innych  
wiejskich gospodarzy. Ba, osoba wyglądała obco nawet jak na teraźniejszość!  
Pod czarnym płaszczem skrywała się elegancka marynarka wyjęta rodem z lat 
sześćdziesiątych. Mężczyzna nie miał czerwonych oczu, jak Damianowi się 
wcześniej zdawało. Nieznajomy nosił kwadratowe okulary, w których szkłach 
odbijała się szkarłatna barwa traktora oraz przerażone oblicze ofiary.

Wraz z  widokiem wystraszonego siebie, Damian jeszcze dobitniej zdał  
sobie sprawę z  powagi sytuacji. Puścił klamkę, niezgrabnie lądując na ziemi.  
Niedawno przeorane pole powitało go sypkim gruntem. Chłopak nie zdołał 
utrzymać równowagi; runął do tyłu, aż wzdłuż kręgosłupa przebiegł mu 
dreszcz. Nie było jednak czasu na rozczulanie się nad sobą. Damian podparł 
się na łokciach i  cofnął na tyle, aby pozostać poza zasięgiem opon traktora.  
Już zaczął podnosić się na nogi, dziękując w myślach za małą zwrotność maszyny, 
gdy wtem usłyszał zawodzenie silnika.

Traktor nie miał najmniejszego zamiaru wykręcać. Rozświetlił twarz 
ściganego blaskiem tylnych świateł. Z  niebywałą dla siebie prędkością 
ruszył ku chłopakowi, gubiąc po drodze odpryski rdzy… Rdzy, a  może 
zaschniętej krwi? Damian zaczynał naprawdę bać się szaleńca za kierownicą.  
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Trzeba było posłuchać Mileny.
Dziewczyna krzyczała coś, lecz hałas traktora zagłuszał jej słowa. Głupia. 

Powinna uciekać z  powrotem między drzewa. To właśnie zamierzał zrobić  
Damian, dopóki nie wykręcił kostki po złym stąpnięciu na bruzdę. Syknął z bólu 
i po raz kolejny powitał się z glebą. Nie ma to jak znaleźć się na odpowiednim 
dla siebie poziomie.

Nie mając lepszego wyjścia, Damian zaczął się czołgać, przy okazji klnąc 
na pole, traktor, kostkę i wszystkie nieszczęścia tego świata, z którego wkrótce  
przyjdzie mu zejść. Maszyna znajdowała się tuż tuż, gdy nagle przekręciła 
się pod dziwnym kątem, jakby jedno z  jej wielgaśnych, tylnych kół zostało  
zablokowane. Być może bruzda nie była pechowa wyłącznie dla Damiana…

Nie chodziło jednak o  zaoraną ziemię. Traktor natrafił na przeszkodę, 
która przyblokowała mu koło, samemu pozostając nietkniętą. Podczas ucieczki  
Damian zgubił telefon. Niepozorna komórka wpadła między kurz i  brud, 
stając się czymś na kształt progu dla jednej z  opon. Niebywałe. Maleńkie 
urządzonko, choć wcześniej zawiodło wyczerpaną baterią, teraz ratowało skórę  
swojego właściciela.

Traktor kołysał się na boki. Kierowca wcisnął więcej gazu, aż wokół zrobiło 
się duszno od spalin. Na nic się to zdało. Maszyna wydała mechaniczne i zarazem 
przerażające dźwięki, jakby dokonywała żywota, po czym nastąpił huk.

Pojazd nie stanął w płomieniach ani nie rozleciał się na milion kawałków. 
Aż tak dobrze nie było. Niemniej Damian roześmiał się wniebogłosy, kiedy 
jego oczom ukazała się nieuszkodzona komórka otoczona strzępkami  
rozerwanej opony. Czy to ze szczęścia, czy z  absurdu, chłopak już sam nie 
wiedział, w  każdym razie rozsiadł się na ziemi i  z  uśmiechem od ucha do 
ucha spojrzał w kierunku drzew. Jak widać, Milena poszła po rozum do głowy 
i postanowiła schować się w roślinnej osłonie. Dobrze, choć już nie było przed 
czym się kryć. Damian pomachał do niej, aby podeszła. Chciał wspólnie zobaczyć 
człowieka, który napędził im tylu kłopotów.

Milena nie ruszyła się z miejsca. Zamiast radości na jej twarzy malowało się 
czyste przerażenie. Krzyczała coś, ale znów została zagłuszona przez turkot.

Turkot! 
Traktor!
Damian obejrzał się przed siebie, lecz zrobił to zdecydowanie za późno.  

Czas spowolnił, a  on wraz z  nim. Jedynie jego myśli pozostały równie  
bystre co zawsze – a może i nawet bardziej – gdyż z prędkością bliskiej światłu 
analizowały nieuniknione.

Czarna masa, również uwikłana pułapką spowolnionego czasu, zmierzała 
wprost ku niemu. Przebita opona wisiała wysoko nad nim, bowiem pojazd 
poruszał się tyłem wyłącznie na dwóch przednich kołach. Wobec tego Damian 
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nie powinien widzieć nic prócz podwozia, lecz tak się nie stało. Owszem miał 
przed sobą zawiłości przerdzewiałych mechanizmów utytłanych zarazem 
ziemią i smarem. Wszystko to jednak składało się wyłącznie na samo tło.

Na głównym planie znajdował się kierowca. Damian nie przywidział się. 
Faktycznie mężczyzna z  traktora miał na sobie kolorową marynarkę, włosy  
zaczesane do góry i  okulary z  kwadratowymi oprawkami, pod którymi 
znajdował się fantazyjny wąs, a jeszcze niżej – szeroki uśmiech. Rozradowanym 
krokiem nieznajomy podszedł do chłopaka. W półobrocie zdjął płaszcz i zarzucił  
Damianowi na ramiona. 

– Teraz twoja kolej, skarbie.
Poklepał go po głowie, po czym wgryzł się w jabłko… nie, to nie było jabłko. 

Ciemność płatała figle i ze zgrozą Damian odkrył swoją pomyłkę. Zaskakujące, 
że pośród cudaczności, akurat jedzenie ziemniaka na surowo ze skórką 
wstrząsnęło nim najmocniej.

– No co? – Mężczyzna wzruszył ramionami. – Mnie i tak już nic nie zaszkodzi. 
Ale, ale! Czas na emeryturę!

To powiedziawszy, wręczył Damianowi kluczyki do ręki i zaczął oddalać się 
w  przeciwną stronę. Chłopak chciał za nim pobiec, lecz kończyny odmówiły 
mu posłuszeństwa. Zawołał, ale z jego ust nie wydobył się żaden dźwięk. Został 
sam na sam z zawieszonym nad sobą traktorem, który powoli na niego opadał. 
Po chwili wszystkie komponenty podwozia zlały się w jedną plamę czerni oraz  
czerwieni. 

Damian zawisnął w  bliżej nieokreślonej przestrzeni, jakby nagle  
grawitacja przestała działać. Wokół unosiły się grudki ziemi, lecz samego podłoża 
jako takiego nie było widać, podobnie jak i  nieba. Zamiast rozgwieżdżonego 
sklepienia na górze fruwały świecące ziemniaki. Tu i  ówdzie przewijały się 
niezidentyfikowane zwierzęta gospodarskie. Niby to krowy, niby kury o cieniu 
owcy, lecz szczekające niczym psy. A  rakietą w  tej osobliwej przestrzeni  
kosmicznej pozostawał niezmienny Ursus C-4011. 

Krwistoczerwony traktor podleciał na tyle blisko, że Damian zdołał chwycić 
za klamkę i siąść do pustej już kabiny. Drżącymi dłońmi o niepokojąco bladej  
barwie pokręcił kierownicą. Pojazd posłusznie zaturkotał. Ruszył  
ku wschodzącemu słońcu, które właśnie zawitało do paranormalnej krainy. 

***

Był upalny dzień lipca około dwóch dekad później, kiedy to lata  
dwudzieste na dobre zagościły w  kalendarzu XXI wieku. Damian siedział 
za sterami traktora i  najspokojniej w  świecie przemieszczał się jedną  
z pomniejszych dróg pośród pól. Za sobą ciągnął przyczepę pełną pasażerów, 
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których zdecydowana większość nie planowała swej przejażdżki. Cóż, Damian 
również nie spodziewał się kariery jako przewoźnik dusz ludzi zmarłych na wsi.

Z  przyzwyczajenia otworzył okno, aby wpuścić do środka świeże  
powietrze mimo faktu, że nie potrzebował go w  ogóle. Podobnie do swego  
poprzednika, znalazł sobie zajęcie w postaci przegryzania ziemniaka jak jabłka. 
Zawsze to kolejny z mikroskopijnych sposobów na zabicie czasu posiadanego  
w nadmiarze.

Zerknął za siebie. Z  tyłu wisiały poprzyczepiane fotografie bądź obrazy  
poprzednich przewoźników wraz z ich pojazdem, który nie zawsze był w formie 
traktora. Stary Ursus rozpoczął swoją kolej wraz z  poprzednikiem Damiana, 
Sławomirem, znanym w fachu jako Śmierciomir.

Jakiś czas temu Damian zdołał zdobyć własne zdjęcie i przy okazji dowiedzieć 
się, że nigdy żadnego wypadu z Mileną nie było. Po pechowej nocy nie pozostał 
na polach żaden ślad po oponach traktora, a dziewczyna obudziła się w domu 
z  dziurą w  pamięci. Tylko on zniknął w  niewyjaśnionych okolicznościach, 
a  jedyną pamiątką po owej nocy została lekko zadrapana Nokia, której  
bateria wróciła do dawnego poziomu w  zamian za wieczny brak zasięgu…  
Przynajmniej w  chwilach między podgryzaniem ziemniaka a  prowadzeniem 
maszyny Damian mógł pograć w Snake’a.

 Miłosz Klinowski - Unsplash.com
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O Autorze:

Wspomnienia z dzieciństwa mają tendencję do blaknięcia, ale co do dwóch rzeczy 
jestem pewna: już jako mała dziewczynka lubiłam pisać oraz moim dziecięcym lękiem 
były traktory. Obecnie połączyłam obie te rzeczy, popełniając to opowiadanie. 

Wolne chwile poświęcam głównie pisaniu, w szczególności prozie osadzonej  
w klimatach fantastycznych. Rzadziej stworzę wiersz lub coś narysuję. Regularnie 
prowadzę media społecznościowe, gdzie jako Rosanii dzielę się swoją pasją do twórczego 
pisania. Prywatnie — właścicielka całego parapetu sukulentów i eszewerii.

Uczynił chwilę przerwy – w  końcu zmarłym się nie spieszyło. Przywiesił  
swoje zdjęcie obok fotografii Śmierciomira. Przez kilka chwil tkwił nieruchomo, 
aż wreszcie uśmiechnął się tryumfująco. Chwycił marker w dłoń i dorysował 
swej sfotografowanej wersji maskę superbohatera, po czym napisał:

Damian 
Die-man

Zadowolony z siebie wrócił za kierownicę. Nie tak wyobrażał sobie własną 
przyszłość, lecz z drugiej strony…? Został wiejskim Charonem, Davym Jonesem 
z traktorem zamiast okrętu. Nie posiadał kosy jak klasycznej śmierci przystawało, 
ale nie mógł nie powiedzieć, że nie został żniwiarzem żyć. Dosłownie znajdował 
się w polu, w którym zbierał dusze.

Pośród złotych kłosów pojawiła się ciemna postać. Poczochrana dziewczyna 
w obdartej sukni ciągnęła za sobą sporej masy rolnika. Południca może i była 
drobna, lecz sił miała za trzech. 

Die-man westchnął. Ta maszkara zawsze wynajdowała mu robotę. Nigdy 
jednak nie śmiał powiedzieć o  tym na głos. W  końcu sam niegdyś był tylko 
człowiekiem, który bezmyślnie badał wiejską opowiastkę.
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Śmierć zawsze była dobrym biznesem i to nie tylko dla żywych. Zarządzanie 
zasobami trupimi stanowiło lwią część rocznego PKB piekła. Zapotrzebowanie 
na dusze nigdy nie słabło i o ile popyt nie był problemem, tak podaż pozostawiała 
sporo do życzenia. Miniony kwartał należał do jednych z najgorszych w historii. 
Belfegor zasępił się, patrząc na raporty z kuszenia.

Kierował działem zajmującym się umiarkowanymi grzesznikami,  
którzy nie dostali się do czyśćca ze względów formalnych, zaniedbań, drobnych 
uchybień i  szkodliwych nawyków. Z  jednej strony jego szefostwo oczekiwało 
maksymalizowania wyników, a  z  drugiej dręczenie mogło odbywać się  
jedynie od poniedziałku do piątku, osiem godzin dziennie. Demoniczne związki  
zawodowe nie zgadzały się na nadgodziny i  choćby Belfegor stawał na  
rogach, nie miał czym się pochwalić. Był ledwo managerem średniego szczebla  
i, zgodnie z zakresem obowiązków, myślenie nie należało do jego kompetencji.  
Od tego byli inni. On miał tylko dbać, by cierpienie było należyte, a potępienie  
wieczne.

Właśnie to było problemem. Coraz częściej trafiali się ludzie, którzy  
z entuzjazmem podchodzili do kary. Niektórzy wręcz traktowali osiem godzin 
tortur dziennie jako poprawę względem życia doczesnego. Szczególnie  
entuzjastyczni sugerowali, jak ulepszyć sprawdzone metody. Później Belfegor 
musiał jednocześnie wysłuchiwać gorzkich żali podwładnych i  upiększać  
raporty dla własnych szefów. Balansował tak przez kilka lat, aż zwrócono na 
niego uwagę. Bycie interesującym to prawdziwa tragedia każdego biurokraty.

Teraz jednak miał umówione spotkanie. Wstał zza biurka, wywołując 
niemałe poruszenie wśród wszelkiej maści dokumentów. Poukładane w mniej 
lub bardziej stabilne stosy papiery rozsypały się po gabinecie. Niektóre 
z  nich odnalazły drogę do niszczarki. Belfegor przystanął, zastanawiając się,  
czy arkusz właśnie znikający w  przepastnej paszczy maszyny był czymś 
ważnym, ale zbył to wzruszeniem pokrytych sierścią ramion. Będzie się tym 
przejmował, jeśli ktoś się upomni, a  z  doświadczenia wiedział, że raczej tak 
się nie stanie. Większość papierów stanowiły podania z  czyśćca w  sprawie  

Pomysł Belfegora
Piotr Szczeponik

OPOWIADANIE
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ustalenia właściwości miejscowej dla dusz znajdujących się w  piekle.  
Rzekomo spore grono potępionych nie powinno znaleźć się u  Belfegora.  
On pisma ignorował, a czyściec się nie upomniał.

Kiedyś robota była o  wiele prostsza. Kuszenie tu, nawiedzenie tam i  dół 
był zadowolony. Dusze drżały na samą myśl o czekających je mękach, a piekło 
pękało w szwach od generowanej energii. Dobre czasy skończyły się, gdy ktoś 
z szefostwa wpadł na genialny pomysł, jak to ujęto, racjonalizatorski. Zaczęto 
nazywać ich Zasobem Demonim, a  działalnością działu zaczęły rządzić  
regulaminy, obiegówki i  standaryzacja usług. Korytarzami niosła się plotka,  
że zmiany te pachniały pierzem i kadzidłem. Belfegor był w stanie w to uwierzyć.

Kroczył po wypastowanej na glanc posadzce, krzesząc kopytami iskry.  
Tęsknił za starym, dobrym piekłem, gdzie za każdymi drzwiami czaiła się groza.  
Tutaj jasna biel jarzeniówek wypalała nawet wspomnienie o  tajemniczości.  
Jednorodne drzwi ze szkła hartowanego opatrzone były tabliczkami 
informującymi, kto za nimi urzęduje. Nic lepiej nie przekazuje, że ma się 
do czynienia z  poważnymi, sfokusowanymi na osiąganie wspólnych celów  
pracownikami, jak tabliczki i  identyfikatory. Belfegor odnosił się do nich 
z pogardą. Jego identyfikator, wraz z przydziałową smyczą w czarne i czerwone 
pentagramy, spoczywał na dnie szuflady.

Demon westchnął, zatrzymując się przed taflą z  mlecznego szkła. Za nią 
powinna znajdować się recepta na jego problemy. Kandydat idealny, którego 
kadry w pocie czoła wybierały tak dokładnie, że na chwilę musiały oderwać się 
od ciastek i kawy. Zupełnie jakby chodziło nie o posadę za minimalną piekielną, 
a miejsce po prawicy Lucyfera. Belfegor czuł głównie zniechęcenie.

Poprzednie nabory to była katastrofa. Zero kreatywności. Nic tylko 
krojenie, nadziewanie i  łamanie. Pomysły niewykraczające poza podręczniki.  
Demon zadrżał z  obrzydzeniem na wspomnienie jednego z  aplikantów.  
Wszystko dobrze się układało, aż do momentu, gdy człowiek zadał pierwsze 
pytanie. Chciał wiedzieć, czy w firmie praktykowane jest karanie grzeszników 
przez ich bliskich. W szczególności pupili. Do dziś Belfegor zachodził do kotła, 
w którym delikwenta zamknął.

Uśmiechając się do niewesołych wspomnień, wszedł do pokoju i usiadł za 
biurkiem. Dopiero po chwili dotarł do niego słodki, kwiatowy zapach. Z lekkim 
zdumieniem zogniskował spojrzenie na wciśniętej w fotel, drobnej blondynce 
w okularach. Ubrana w białą bluzkę i czarną spódnicę dziewczyna uśmiechała 
się uprzejmie, czekając aż Belfegor przestanie się gapić. Choć zajęło to chwilę, 
demon odchrząknął i  wyszczerzył kły w  uśmiechu. Właśnie zorientował się,  
że zapomniał teczki z  dostarczonymi przez kadry dokumentami.  
Dobry początek, nie ma co.

– Dzień dobry, pani… – zawiesił głos, wpatrując się z nadzieją w kandydatkę.
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– Oliwia Kątrzyn, proszę pana – podsunęła, gładząc niewidzialną zmarszczkę 
na spódnicy.

– Miło mi panią przywitać na rozmowie kwalifikacyjnej na stanowisko 
młodszego specjalisty do spraw rozwoju i innowacji. – Belfegor żałował, że nie 
zabrał jej CV. Mógłby teraz robić poważne miny i przeglądać papiery, budując 
napięcie. Uwielbiał sprawiać wrażenie, że wie, co robi. – Proszę wybaczyć 
bezpośredniość, ale skąd pomysł, by związać się z naszą firmą?

– Aplikowałam gdzie się tylko dało – stwierdziła radośnie blondynka, jakby 
była to najoczywistsza rzecz pod słońcem. – Odpowiedzieliście jako pierwsi.

***

Belfegor siedział zakopany w  pracy i  po raz pierwszy od bardzo dawna 
myślał, co samo w  sobie było wydarzeniem na miarę rewolucji. Przez trzy 
miesiące od zatrudnienia Oliwii sytuacja stała się wręcz dramatyczna.  
Demon nie wiedział jak do tego doszło, ale coraz rzadziej musiał manipulować  
danymi w  raportach. Coraz częściej sprawozdania wyglądały na 
sporządzone przez kogoś kompetentnego. Kłopoty nadciągały korytarzem  
w akompaniamencie trąb, harf i dzwonków.

Dziesiątki bosych stóp dreptało po wypastowanej posadzce, a  gdzieś 
spośród nich dało się słyszeć stukot obcasów. Stało się. Belfegor rozważał przez 
chwilę okopanie się głębiej za biurkiem, ale porzucił tę myśl. I  tak go znajdą. 
Hałas zatrzymał się przed jego gabinetem. Jeszcze zanim przekroczono próg, 
pracownik wyczuł zapach drzewa sandałowego. Kierownik regionu wpadł 
w odwiedziny.

Pchnięte z o wiele za dużą siłą drzwi uderzyły w ścianę, zostawiając spore 
wgłębienie w karton-gipsie. Pomniejsze demony z konsternacją patrzyły na efekt 
ich nadgorliwości, po czym gromadnie wzruszyły ramionami i zaczęły rozwijać 
czerwony dywan. Sterty dokumentów zostały bezceremonialnie rozsunięte na 
boki. Dopiero gdy ścieżka została utorowana, do pokoju wkroczył czekający  
na korytarzu ważniak.

Gdyby Belfegor musiał opisać przełożonego jednym słowem, brzmiałoby 
ono „zadbany”. Spod burzy blond loków spozierały błękitne oczy. Próżno 
było szukać skazy na jego gładkiej cerze, a  pełne usta właśnie rozciągały się  
w uprzejmym uśmiechu.

– Belfegor! – Gość rozłożył ramiona, jakby chciał przytulić dawno 
niewidzianego przyjaciela. Melodyjny głos był niczym miód na uszy. 
Hipnotyzował i sprawiał, że każdy pragnął zadowolić Pajmona.
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– Kierowniku złoty! – Gdyby słowa miały smak, te smakowałyby plastikiem. 
Pajmon albo się tym nie przejął, albo tyle razy słyszał udawane uwielbienia,  
że przestał zwracać na nie uwagę.

– Nie przesadzaj z tym kierownikiem. – W uśmiechu demona nie było za wiele 
wesołości, ale za to sporo równych, białych kłów. – Wystarczy „proszę pana”.

– Zbytek łaski – odparł Belfegor, ignorując płynącą nieprzerwanym 
strumieniem kakofonię. Pomniejsze demony z  zapałem korzystały 
z przydziałowych instrumentów, nawet pomimo faktu, że ich wiedza na temat 
muzyki ograniczała się do mglistego pojęcia, z której strony piszczałki trzeba 
dmuchać, a i to nie w każdym przypadku.

– Pewnie zastanawiasz się czemu zawdzięczasz zaszczyt goszczenia mnie 
w  twoich – Pajmon rozejrzał się po gabinecie Belfegora. Na jego doskonałej 
twarzy zagościł wyraz obrzydzenia. – progach.Wieści o  wynikach twojego 
działu dotarły na sam dół. Ba, nawet szef zainteresował się waszym sukcesem, 
a nie jest miłośnikiem papierologii. – Pajmon mrugnął porozumiewawczo, jakby 
właśnie zdradził wstydliwy sekret.

Belfegor zaczął się pocić, co uświadomił sobie z  niemałym zaskoczeniem. 
Unikał aktywności fizycznej tak samo, jak rzucania się w  oczy przełożonym, 
ale najwyraźniej przynajmniej jedna z  tych rzeczy należała do przeszłości.  
O  ile wszystko mieściło się w  założonych widełkach, szef wszystkich szefów 
rzadko kiedy przejmował się sprawami piekła.

Belfegor widział go tylko raz, gdy w  zastępstwie Pajmona poszedł  
na szkolenie z  radzenia sobie z  trudnym klientem. Lucyfer siedział u  szczytu 
stołu i wydawał się bezbrzeżnie znudzony popisami prowadzącego. Wysiedział 
może pięć minut, po czym wyszedł z sali, zostawiając po sobie jedynie filiżankę 
z niedopitym espresso. Wysoce zmotywowany coach najpierw znacznie stracił 
na energiczności, a po zakończeniu szkolenia już nikt więcej go nie spotkał.

Teraz Lucyfer zainteresował się Belfegorem i była to przerażająca wiadomość. 
Tym gorsza, że demon nie miał pojęcia, dlaczego jego dział bije rekordy.  
Pajmon bez pudła dostrzegł przerażenie malujące się na pysku podwładnego 
i uśmiechnął się jeszcze szerzej.

– Potraktuj moją wizytę jako zawodową uprzejmość – rzekł, gdy stało się 
jasne, że pracownik zrozumiał w jak głębokiej dupie się znalazł. – Szef zamierza 
wpaść w odwiedziny i  liczy, że wprowadzisz go w tajniki sukcesu. Dawno nie 
widziałem go tak podekscytowanego.

Belfegor był na skraju płaczu. Płakał jeszcze rzadziej niż się pocił, a  teraz 
jedynie obawa przed zbłaźnieniem się powstrzymywała go przed przemianą 
w fontannę. Cienka to była granica i z każdą chwilą stawała się cieńsza.

– Niezapowiedziana kontrola odbędzie się jutro. – Kolejne mrugnięcie. –  
Przygotujcie się jakoś, bo wasz sukces to mój sukces. – Wzrok Pajmona  
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jeszcze raz prześlizgnął się po stosach papierów, z  czego większość była  
niezwykle ważna i bardzo po terminie. – I ogarnij tę oborę.

Pajmon pożegnał się zdawkowo i wyszedł. W ślad za nim milkła kakofonia. 
Cisza dzwoniła w  uszach Belfegora, gdy ten zaczął myśleć, zmuszając 
rozleniwiony mózg do galopu. Może uda się przeżyć, ale nie miał chwili 
do stracenia.

***

Belfegor nie nadążał za Oliwią i  to w  więcej niż jednym tego słowa  
znaczeniu. Wlókł się nieco z  tyłu za terkoczącą jak nakręcona kobietą.  
Nawet gdyby się postarał, jego twarz nie mogła wyrażać większego oszołomienia.

– Ale jak to, bez tortur? – zapytał po raz wtóry. Idea zadawania cierpienia bez 
ingerencji w cielesną integralność wymykała się jego pojmowaniu.

– Zadawanie fizycznego cierpienia należy do przeszłości, proszę pana – 
odpowiedziała kobieta tonem przywykłym do tłumaczenia rzeczy oczywistych 
osobom, które jakimś cudem znalazły się na stanowiskach kierowniczych. 
– Wykonane z  pańskiej inicjatywy badania wykazały, że efektywność starych  
metod spada jeszcze szybciej niż ludzkie zaufanie do instytucji państwowych.

Demon nie przypominał sobie zlecania czegokolwiek. Owszem, parafował 
jakieś podsunięte przez Oliwię dokumenty, ale, zgodnie z  najlepszymi  
praktykami, nie zamierzał tracić czasu na ich czytanie. Kobieta tak długo 
upomniała się o  akceptację, aż w  końcu uległ. Czyli, jakby na to nie patrzeć, 
to jego podpis stał za sukcesem działu. W  tunelu zamigotało światło.  
Teraz pozostawało upewnić się, że to nie pociąg.

Przemierzali nieskończone korytarze piętra z  pokojami kwaterunkowymi 
potępionych. Atmosfery tam panującej nie można było pomylić z  niczym  
innym. W powietrzu unosiła się zawiesina z desperacji oraz żalu, doprawiona 
tu i ówdzie przerażeniem. Belfegor niemal od razu wyczuł jednak nowe nuty.  
Nie był w stanie ich rozpoznać i nie do końca wiedział co z tym zrobić.

– Z tego miejsca jestem szczególnie dumna – powiedziała Oliwia, zatrzymując 
się przed jednym z pomieszczeń.

Belfegor zerknął na wyświetlacz umieszczony nieopodal drzwi. Na ekranie 
nieustannie rósł wykres oznaczający intensywność cierpienia odczuwanego 
przez zebrane wewnątrz dusze. Nigdy, nawet za starych, dobrych czasów nie 
widział takich liczb. Z  ociąganiem, charakterystycznym dla konserwatysty 
mierzącym się z nieznanym, demon wszedł do środka.

Znaleźli się w  sklepie osiedlowym z  rodzaju takich, gdzie można znaleźć 
wszystko i nic. Środki czystości sąsiadowały z przetworami, paczki papierosów 
leżały na wyciągnięcie ręki od wszelkiej maści słodyczy i  przekąsek,  
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a półki uginały się pod szerokim wyborem alkoholi świata. Głównym punktem 
były jednak ułożone w  podkowę, sporych rozmiarów lodówki, gdzie sery, 
wędliny, mięsa i ryby leżały jedne na drugich. Pomimo zwisających z sufitów 
lepów, pomieszczenie wydawało się wręcz brzęczeć od much.

Wzdłuż lodówek ciągnęła się kolejka szarych, pozbawionych twarzy ludzi, 
z której wyróżniała się tylko wątła, zgarbiona staruszka w berecie. Z wyrazem 
absolutnego skupienia na twarzy wybierała wędliny.

– Powiedz no, kochana, czy ta szyneczka jest świeża? – Jęk rozszedł się po 
kolejce. To nie było pierwsze takie pytanie.

Belfegor wytrzeszczył oczy, nie po raz pierwszy tego dnia, nie rozumiejąc,  
na co tak właściwie patrzy. Zerknął do raportu, który Oliwia wcisnęła mu w ręce 
zanim ruszyli na obchód.

– I oni tak po prostu stoją? – zapytał.
– Tak! – Blondynka promieniała dumą. – Najlepsze jest to, że w każdej chwili 

mogą wyjść.
– Nie, nie. Nie chcę tego kawałka, słodziutki – zaszczebiotała smakoszka. – 

Nie wygląda zbyt świeżo. Podaj mi proszę ten drugi z lewej.
Gdyby stojące w  kolejce dusze miały ciała, pewnie zgrzytałyby zębami.  

Belfegor poczuł obmywającą go falę cierpienia. Choć wydawało się  
to niemożliwe, rozumiał coraz mniej.

– Ale jak to: mogą wyjść?
– Jak tylko zrealizują listę zakupów – stwierdziła Oliwia, zerkając na zegarek. 

– Teraz będzie najlepsze.
Staruszka chwilę grzebała w  portmonetce, po czym wysypała górę grosza 

na ladę. Drobniaki rozsypały się po podłodze, znikając pod lodówkami. Stojąca 
w  pobliżu dusza nie wytrzymała, rzucając się sprzedawczyni na pomoc.  
Zegar na ścianie odmierzał ostatnie minuty do zamknięcia sklepu.

– Proszę się nie pchać! – wykrzyknęła sklepowa. Trącony przez  
niecierpliwego klienta stosik pięciogroszówek poszedł w  rozsypkę. –  
Co też pan narobił! Teraz muszę zaczynać od początku!

Atmosfera w  kolejce zgęstniała. Oburzenie skupiło się na wyrywnym  
kolejkowiczu, jakby to on, a  nie wybredna staruszka, był źródłem ich męki. 
Wtem wskazówki zegara zatrzymały się na czwartej, a sprzedawczyni zaczęła 
wyganiać klientów.

– Niezwykle udany projekt – powiedziała Oliwia, gestem zapraszając 
przełożonego do wyjścia. – Kolejny jest bardziej kameralny, ale jego wyniki 
niewiele odbiegają od średniej.

– To było – Belfegor zawiesił na chwilę głos, szukając odpowiedniego słowa 
– interesujące.

Podchodząc do kolejnych drzwi, kobieta odsunęła zaślepkę przeziernika, 
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robiąc miejsce demonowi. Belfegor miał bezpośredni wgląd do umysłu 
człowieka, który za życia uwielbiał podróżować. Rozglądał się chwilę po  
wspomnieniach zbieranych podczas wędrówek po czterech stronach świata,  
ale szybko skoncentrował się na pęczniejącej z  każdą chwilą panice.  
Dawno nie czuł tak słodkiego strachu.

Nieszczęśnik znajdował się w  bezprzedziałowym wagonie, wiercąc się 
nerwowo. Ściskany w  dłoniach bilet był źródłem jego rozpaczy. Miętosił  
kartonik w  rękach, układając w  głowie co powinien powiedzieć  
nadchodzącemu właśnie konduktorowi.

Każdy jego krok sprawiał, że podróżny kurczył się w sobie. Zawsze planował 
wyprawy w  najdrobniejszych szczegółach. Sprawdzał, który wagon będzie 
w taborze, ustawiał budziki i stawiał się na peronie pół godziny przed odjazdem. 
Wszystko z zachowaniem minimum kontaktu z innymi. Aż do dziś, gdy pomylił 
pociągi, Nie miał pojęcia, jak mógł aż tak się zagapić, ale stało się. Świadomość, 
że interakcja z drugim człowiekiem wyjdzie poza ramy wymiany uprzejmości, 
przyprawiała go o atak paniki.

– Dzień dobry, bileciki do kontroli.
– Proszę bardzo. – Podróżny wyciągnął drżącą rękę z  kartonikiem i  już 

zamierzał zacząć się tłumaczyć, gdy zobaczył jak na twarzy konduktora maluje 
się zdumienie, gdy czytnik zamiast oczekiwanego piknięcia odpowiedział ciszą.

Belfegor taplał się w  zażenowaniu generowanym przez duszę. W  końcu 
zaczynała do niego docierać prostota pomysłu nowej pracownicy. Drobne 
niedogodności, potknięcia oraz konieczność krótkiej rozmowy z  obcą osobą 
wydawały się wyzwalać więcej negatywnej energii niż zwykły ból. Szczególnie 
w dawkach przewidzianych dla dusz o niskiej wieczystej szkodliwości czynów.

– Chyba pomylił pan pociągi – stwierdził ostatecznie konduktor, patrząc 
z  niesmakiem to na bilet, to na podróżnego. – Miałem nadzieję na spokojną 
służbę, to się musiał pan trafić – westchnął ciężko, wyciągając z torby terminal.

– Nie wiem jak do tego doszło, ja… – zaczynał się tłumaczyć, gdy poczuł,  
że pociąg hamuje. Gdy wyjrzał przez okno, zobaczył tablicę z  nazwą  
miejscowości, która napełniła go przekonaniem, że właśnie do niej jechał.

– Hola! Dokąd to? – Konduktor położył rękę na ramieniu mężczyzny, gdy ten 
już wstawał. – Zamierza pan uciec?

– Ale to mój przystanek – wyjąkał w odpowiedzi. – Muszę wysiąść.
– Musi, to wyjaśnić pan, dlaczego jedzie na gapę – odparł pracownik kolei 

tonem nieznoszącym sprzeciwu. Nie spuszczając wzroku z  gapowicza, zaczął 
coś wpisywać do terminala.

Gwizdek oznajmiający odjazd składu był niczym cios w  podbrzusze. 
Mężczyzna z  rozpaczą obserwował przesuwający się za oknem peron. 
Z oszołomienia wyrwało go dopiero znajome piknięcie.
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O Autorze:

Urodzony w 1986 roku miłośnik fantastyki, grozy oraz strzelectwa.  
Mieszanka zainteresowań w połączeniu z wrodzonym talentem do wyrządzania sobie  
krzywdy sprawia, że jego życie to ciągłe balansowanie na krawędzi. Nigdy nie wiadomo 
co przyniesie kolejny dzień. Czy to będzie zacięcie kartką? Może rozgrzana łuska odbije 
się od czoła i wleci za kołnierz? Bycie urzędnikiem i pisanie wydawało się być mniej  
kontuzjogenne. Wydawało.

– To musiał być jakiś błąd systemu – powiedział uśmiechnięty przepraszająco 
konduktor. – Bilet jednak był ważny. – Podróżny otwierał i  zamykał usta, nie 
do końca rozumiejąc, co tak właściwie się stało. – Ale chyba przegapił pan  
przystanek. Będę musiał wystawić bilet zastępczy i  nałożyć na pana 
stosowną karę.

Belfegor wycofał się, przypatrując Oliwii w zadumie. Kreatywność kobiety 
wzbudzała w nim ciekawość, jakiej do tej pory nie czuł. Raz puszczone w ruch 
tryby jego umysłu zaczynały nabierać rozpędu i wyobraźnia demona pracowała 
na najwyższych obrotach. Mijali pokoje, gdzie introwertycy byli stawiani 
w świetle jupiterów, a ekstrawertycy trafiali na bibliotekarki, które śmiertelnie 
poważnie traktowały obowiązek zachowania ciszy. Dusze siedziały przy stołach, 
zmuszone słuchać jak ich towarzysze mlaszczą i  przeżuwają z  otwartymi  
ustami, a  od czasu do czasu zdarzało im się kichnąć, siejąc wokół resztkami 
pożywienia. Siedzieli na pokładzie samolotu w  towarzystwie rozwydrzonych 
bachorów, zmuszeni znosić pogardliwe spojrzenia współpasażerów i  obsługi. 
Tkwili w  korku, a  sąsiedni pas zawsze poruszał się szybciej, zwalniając, gdy 
postanowili na niego zjechać. Z  każdym kolejnym pomysłem Oliwii, Belfegor 
czuł zbierające się nad nim chmury. Nie chodziło nawet o wizytację szefa. Na 
szali leżała przyszłość wszystkich istot nieczystych.

Gdy wrócił do biura, wiedział co musi zrobić. Skoro byle człowiek zarządzał 
piekłem lepiej od liczącego sobie tysiące lat demona, to co stało na przeszkodzie 
wymianie wszystkich, podobnych jemu, managerów? Jedynym wyjściem była 
ucieczka na powierzchnię. Musiał na nowo zasiać bojaźń w  sercach ludzi. 
Przecież ludzkość nie mogła aż tak się zmienić, by stare, sprawdzone sztuczki 
przestały działać. Oczyma wyobraźni Belfegor widział siebie, powracającego 
do piekła na czele setek tysięcy nowych potępieńców. Widział Pajmona 
zabiegającego o  jego względy. Lucyfera kiwającego głową z  uznaniem. Może 
nawet dostanie podwyżkę? Pójdzie tam, udowodni, że kuszenie, nawiedzenia 
i opętania wciąż są najlepszą metodą prowadzenia interesów.

Przecież XXI wiek nie może aż tak różnić się od poprzednich stuleci, prawda?
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